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0 Emigracji polskiej dawniejszej
W  obec zabiegów , jak ie  się czynią, 

•celem zorganizow ania na em igracji ciała, 
zaopatrzonego w  w aru n k i służenia po
żytecznie krajow i, nie ocl rzeczy będzie 
cofnąć się wstecz dla poszukania w  prze
szłości w zorów  Zycie kroczy z przeszło
ści w  przyszłość : m om ent teraźniejszy 
nie jes t i być nie może czem innem , jak  
dalszym  ciągiem  poprzedniego, będącego 
ze swojej strony w ypadkow ym  w szyst
kich daw niejszych. Od przeszłości oder
wać się nie m ożem y i odryw ać się nie 
potrzeba, daje nam  bowiem  ona, obok 
w zorów  do naśladow ania, przestrogi i 
skazów ki wysoko cenne.

Em igracja polityczna polska datu je  od 
chw ili, w  której obce rządy poczęły się 
■do spraw  naszych w ew nętrznych w trą 
cać. Zrazu sporadyczna, stała się n a 
stępnie ciągłą i akcentującą się coraz to 
w yraźniej w m iarę, jak  się trudniejszem  
położenie k ra ju  naszego staw ało. Z po
czątku  zaznaczały się w  niej osobistości 
pojedyncze : S tan isław  Leszczyński, P u 
ław ski, K ościuszko; dalej w ystępow ała 
zbiorowość, z pośród której wydzielały 
się postacie tej m iary , co D ąbrow ski, 
Kniaziewicz. Legjoniści, g inąc secinam i 
za spraw ę wolności, orężem dowodzili, 
że «jeszcze Polska n iezginęła ». W k ra ju  
panow ał ucisk, znoszony w  przym uso- 
wem  m ilczeniu : w ychodźtwo wyręczało 
kraj , w ypow iadając przed św iatem  jego 
m yśli i pragnien ia i u rab ia jąc pojęcia, 
zw racające się ku  jednem u, jedynem u 
celow i' ku w ybaw ieniu ojczyzny.

W  ciasnych ram ach  artyku łu  dzien
nikarskiego nie możemy czynności tej 
p rzedstaw ić obrazu całkowitego. Poprze
staniem y więc na zaznaczeniu ciągłości 
pracy, świadczącej o ścisłem  pow ino
w actw ie pom iędzy Polską a Europą ucy
w ilizow aną, pow inow actw ie dzięki k tó 
rem u Europa służyła Polsce za rodzaj 
rezerw y, w której ona, po każdej klęsce, 
odnaw iała siły i czerpała zasoby do dal- 
szegn prow adzenia w alki. Mówimy o si
lach i zasobach m oralnych. Było to ści- 
słego pow inow actw a następstw o n a tu 

ra lne i konieczne. Dokąd-że się chronic 
po rozbiciu, jeżeli- n ie do sw o ic h  — 
nie do krew niaków  w  ideach, odnoszą
cych się do w ystępków  politycznych ? . . .  
K rym inalistyka polityczna, owoc pojęć 
rew o lu cy jn y ch , opieką praw a osłania 
zbrodniarzy, których nie dosięgło ram ie 
tryum fującej przem ocy. Zbrodnie poli
tyczne inaczej się tak su ją  aniżeli zw y
czajne. P ow ołują one ludzi, co się tako
wych dopuszczają, do grom adzenia się 
nie w  szajki, nie w  bandy, ale w  tow a
rzy stw a, k tó re , pozbawionem i będąc 
możności działania na g runcie ojczystym, 
prow adzą działalność n a  obczyźnie.

N asza tego rodzaju działalność, p rze
chodząc przez fazy rozm aite przed r. 
1831, zaznaczyła się w yraźnie i rozw i
nęła na szeroką skalę po roku 1831. 
W  skutek pogrom u, doznanego z przy
czyn w iadom ych przez pow stanie listo
padow e, za granicę wyszli wszyscy, co 
walczyli i na polach bitew  głów  swoich 
nie złożyli. Było to natu ra lne wyobrazi- 
cielstwo narodu  we w szystkich onego 
w arstw ach  społecznych, we w szystkich 
przejaw ach narodowych. E m igracja  po l
ska w yprow adziła z k ra ju  stronnictw a 
tak te, co ju ż  istn iały , jakoteż te, co 
przy szczęku oręża skrystalizow ać się 
czasu i sposobności nie m iały. Tem  się 
ona różniła od em igracyj innych , rek ru 
tujących się zazwyczaj śród stronnictw  
poszczególnych. W  niej się odbijała 
fizjognom ja narodu w  całości i w  poczu
ciu tego zadania, k tóre, zaczynając od 
S tan isław a Leszczyńskiego, każdy P o 
lak, w ygnaniec polityczny, pojm ujący 
obowiązki swoje, rozw iązać usiłow ał, 
będąc, jako  Polak i w ygnaniec, przez to 
ju ż  sam o żyw ą, dotykalną protestację 
przeciwko zaprow adzonym  w  ojczyźnie 
jego porządkom .

Em igracja z r. 1831, tłum nie  znalazł
szy się zagranicą, a poczuw ając się do 
obow iązku działania na polu politycz- 
nem , od pierwszej chw ili przybycia swe
go na gościnną ziemię F ran c ji, pom y
ślała o potrzebie działalności porządnej.

Co ona m yślała sam a o sobie ?
Na zapytanie to daje nam  odpowiedź 

De mo krata  Pol sk i  z cl. 23 sierpnia 1843,

a więc po dokładnem  rozpatrzeniu się 
w  położeniu em igracyj nem . Jakim  jest 
jej obow iązek?

« Myśl zbaw ić Polskę m ogącą roznosić 
po Polsce, a przez to usiłow ani m  n a ro 
dow ym  przychodzić w  pomoc, aby chw ila 
stanow czego ru ch u  przyśpieszoną była— 
oto głów ny em igracji obowiązek. Ci któ- 
rz y je j rozciąglejszą naznaczają m issję, 
mocno się m ylą. E m igracja nie może 
zbawić Polski bez Polski, to jest, bez 
obudzenia i rozwinięcia w łonie sam egoż 
narodu w łasnych jego s i ł ; a na ich ro z
budzenie i rozw inięcie jeden  tylko jest 
środek — myśl w ielka, z uczuciam i, 
potrzebam i, duchem  narodow ym  zgodna. 
Nią zbawić możemy Polskę, a le 'p rz e z  
Polskę, nie przez n as  sam ych. »

Takie obow iązku em igracji pojm ow a
nie nie od razu  się sform ułowało. Z po
czątku pod w zględem  tym  panow ało 
zam ieszanie, w  którem  się dw a główne 
widzieć daw ały k ie ru n k i: a ry sto k ra 
tyczny i dem okratyczny, czyli, dyplo- 
m atyczno-polityczny i polityczno-spo
łeczny. P ierw szem u o organizow anie- 
em igracji nie chodziło, w yniósł bowiem  
z kra ju  organizację gotową, skoncentro 
w aną w  osobie naczelnika. U znaw anie 
takow ego uw alniało  wychodźców od 
w szelkich tro sk  i zachodów. Działalność 
na polu dyplom atycznem , stanow iąca 
punkt w iary  stronnictw a arystokratycz
nego, w ym agała tego. A była ona po
trzebną bodaj dla tego, ażeby polską 
opinję publiczną przekonać, że na tem  
polu niczego spodziew ać się i n ic do 
w skuran ia  nie m am y. S tronnictw o prze
to arystokratyczne posłannictwo sw oje 
spełniło, próbując zrazu obchodzić się 
bez em igracji zorganizow anej, próbując 
następnie em igrację organizow ać w  «To- 
w arzystw o Trzeciego M aja». O rganiza
cja się nie powiodła tak dia tego, że przy
stąpiono do niej zapóźno, jakoteż dla tej 
przyczyny, że nie odpow iadała asp ira
cjom ogółu em igracji, w yrażającym  się 
niedw uznacznie w  duchu dem okratycz
nym .

W  duchu dem okratycznym  dw a za
znaczyły się usiłow ania — dla rozróżnie
nia nazw ać je m o żn a : szlachecko-de-
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mokratycznem i ludowo-demokralycz- 
nem. Pierwszo zamierzało objąć em i
grację całą i wysadzić z łona jej władzę, 
upoważnioną do działania w imieniu 
nie tylko emigracji, ale i kraju. Po dłu
gich około organizacji tej, nazwą « Zje
dnoczenia# ochrzczonej, zachodach, uda
ło się wysadzić « Ko mi t e t * ,  którego 
skład (Joachim Lelewel, Stanisław W or- 
cel i W alenty Zwierkowski) świadczył 
dostatecznie o zasadach. Organizacja się 
jednak nie kleiła. Komitet miał być w ła
dzą — władzą zależną od wyborów, lecz 
zaopatrzoną w atrybucje takie, jakie 
przyznawano w stronnictwie arystokra- 
tycznefn «naczelnikowi » (ks. A. Czarto
ryskiemu), od wyborów niezależnemu. 
W edle tego gminy, na jakie Zjednocze
nie emigrację dzieliło, nic by do czynie
nia nie miały innego, jak załatwiać 
kwestje porządku wewnętrznego, płacić 
podatek i raz na rok przystępować do 
wyboru Komitetu. Było to za mało dla 
zbiorowości, której członek każdy miał 
pretensję przyczyniania się osobiście, 
słowem i czynem, do posuwania sprawy 
narodowej naprzód. Dla tego Zjedno
czenie organizowało się przez czas cały 
istnienia swego i w końcu, w skutek 
wypadków roku 1846, w całości swojej 
weszło do aTowarzystwa Demokratycz
nego ».

Towarzystwo Dem okratyczne, śród 
licznych towarzystw i związków poli
tycznych («Konfederacja», (( Towarzy
stwo wojskowe », « Towjanizm », «■ Lud 
polski*, ((Demokracja XIX w.» i in.), 
samo jedno zdołało zaprowadzić orga
nizację spoistą i utrzymać ją do końca, 
to jest, do upadku powstania roku 1864. 
Powód tego tkwił w tem przedewszyst- 
kiem że zadanie swoje pojmując wedle 
przytoczonego powyżej wyjątku z D em . 
P olsk ., wytknęło sobie cel wyraźny, 
jasno określiło prowadzące ku temu 
środki i umiało zająć członków swoich 
wszystkich razem j i każdego z osobna. 
Zajęcia dostarczały tak zwane «kwestje*, 
do rozbioru których przystąpiło low a- 
rzystwo niezwłocznie po uporządkowa
niu się w r. 1836. Dyskusje odbywały 
się w sekcjach. Sekcje, nabrawszy w pra
wy w czasie rozpraw nad ustawą, \vy- 
wieczyły się w takowych, gdy spadło na 
nić zadanie roztrząśnienia projektu do 
Manifestu. Projekt dwukrotnie wracał 
do Tow arzystw a, zanim większością 
głosów przyjęły został. Po ogłoszeniu 
Manifestu, Centralizacja powołała To
warzystwo do dania odpowiedzi szczegó
łowej na zapytanie : « Jakie są wewnętrz
ne siły społeczeństwa polskiego, uwa- 
żanego pod względem socjalnym i po
litycznym? * ■ Stanowiło to « kwestję
przedwstępną* ; po niej kolejno następo
wały inne, na które sekcje i pojedynczy 
członkowie nadsyłali odpowiednie i te, 
przez Centralizację analizowane, przy 
jej okólnikach sekcje i pojedynczych 
autorów obchodziły, w końcu pod po
stacią wniosków pod głosowanie szły. 
Towarzystwo funkcjonowało jak parla
ment nieustający. Odczytywanie prac,

jakie ono po sobie zostaw iło, podziw 
wzbudza. Ile tam wiedzy ! Jaka nieraz 
głębokość poglądów ! Jakie pojmowanie 
obowiązków wychodźcy politycznego ! 
Jaka gorąca miłość ojczyzny !...

Prace te zasługują na to, ażeby je za
lecić tym mianowicie, co się obecnie 
krzątają około powołania emigracji na 
nowo do pełnienia jej obowiązków wzglę
dem kraju. W skazują one rzecz jedną 
mianowicie ważną, a to : sposób służe
nia krajowi, sposób, który dzielił a try
bucje i zatrudniał zarząd, towarzystwo, 
grupy i każdego z członków, co do pracy 
dlą Polski rękę przyłożyć chciał.

- —  *

KO RR ES POND EN OJ A
« W olnego Polsk iego Słow a »

Z  Dnieprowego Porzecza, IJp iec  1891.
Dawno do w a s  nie p isałem i byłbym  j e 

szcze nie pisał teraz, g d jb y m , poraź nie wiem  
k tóry spo tkaw szy  się /. W . Polslciem S ło 
wem, nie doznał spotęgow anego w yrzu tu  
sum ienia .  W y r z u t  sumienia pochodzi stąd, 
że uznaję w aszą  pracę z której chyba nie c ią
gniecie zysków m aterja lnych , w  której j e 
dnak mimo to nie ustajecie. Obiecałem wam 
w  m iarę możności nieudolnem piórem m o- 
je m  pom agać i, jeśli się nie mylę, od prze- 
szłorocznych kontraktów  nie przesiałem 
słówka je d n eg o .  Niech się w am  jednak  nie 
zdaje, żem nie pisał dla tego, że honorariów  
nie płacicie. Nie ! Z resztą  nie przypuszczam, 
abyście mnie o in te resow ność pieniężną po
sądzali. Rozumiem różnicę pomiędzy służbą 
płatną a służbą bezpłatną, w iem , że pełnicie 
tę  osta tn ią  i mam sobie za zaszczyt, iż 
w' niej udział acz drobny biorę. Nie p isyw a
łem zaś częściej z tej przyczyny, że toku 
życia naszego na Rusi nie przeplata ją  w y
padki szerszego niż powszednie znaczenia. 
Idzie nam ło ż y c ie ,  « jak  po g rudzie* ,  bez 
zmian innych, jeno  takie, jak ie  sp row adza ją  
pory roku , terminy, lub też zajścia z u r z ę 
dnikami i złodziejami. Nie są one znaczenia 
m ającego  doniosłość, k tóreby w as  zająć 
mogło, k tóreby odpowiadało pow adze pisma, 
m ającego  za zadanie: obronę praw  narodu. 
Śród wszystkich o rganów  prasy  polskiej 
jed n o  je d y n e  w asze  Polskie S ło w o  to czyni, 
nie nadają  się w ięc dla niego, ani informacje 
lokalne, tyczące się np. stanu pogody, s ta 
nu posiewów, cen zboża i t. p., ani też wia- 
domostki kronikarskie , służące ku zabawie 
czytelników. O l  tego są pisma krajow e 
i rossyjskie ,  przeważnie te ostatnie, albo
wiem  w t. zw . gubern iach  północno i po łu
dniowo-zachodnich ,  to je s t ,  na L itwie i R u
si, w  skutek  zakazu, nie w ychodzą  pisma 
polskie, litewskie ani rusk ie ,  tylko ro ssy j
skie , m osk iew sk ie ;  nad temi zaś, które 
w ję zy k u  polskim, w  K rólestw ie się ukazu
ją ,  czuw a cenzura, nie dopuszczająca do 
ich szpalt wiadomości z L itwy i Rusi.

Mówię o w iadom ościach pow szednich,  
zwyczajnych, ściśle cenzuralnych. W y k r e 
ślane są i”takie ze względu  na pochodzenie, 
po jaw ian ie  się ich bow iem  w  dziennikach 
w arszaw sk ich  oznaczałoby, że kraje  te ciążą 
ku W a rs z a w ie  podczas, k iedy Moskale chcą, 
aby  one ciążyły ku P e te rsb u rg o w i.  D latego  
to w  pism ach w arszaw sk ich  tak rzadko się 
p o jaw ia ją  korespondencje  z L itw y  i Rusi.  
P isu ją  o nas Moskale do gazet p e te r sb u r 
skich i m oskiewskich ; rozpisują  się o nas

organa urzędow e k ijow skie  i w ileńskie ;,  
nam zaś o sobie pisnąć nie wolno, chyba 
niekiedy w  K raju  i to dla tego, że K ra), 
jako  pismo petersbursk ie ,  św iadczy  o cią
żeniu północno i po łudniow o-zachodnich  
gubern ji  do stolicy pańs tw a.  Ale — ja k  
wolno ? Broń Boże dotykać związku, który 
całość polską w ytw orzy ł,  inaczej jak  w  d u 
chu m oskiew skim , w edle skazów ek, d a 
w anych  przez officjalną n a u k ę ! Ze s trony 
Polski był to gw a łt  łaciński;  ze strony Mo
sk w y  była to rew indykacja  s łow iańska,  
której dokonała sp raw ied liw ość  opatrzno
ściowa. Dotykanie kwestji  lej inaczej je s t  
bezw arunkow o wzbronione. W zbronionemu 
są również wszelkie skarg i,  u tysk iwania  a 
naw et aluzje, tyczące się  s tanu w y ją tk o 
w ego, jak iem u podlega ludność pochodze
nia polskiego, jako też  skarg i  i u ty sk iw an ia ,  
tyczące się s tosunku tej ludności do u rzę
dów. Uznani zostaliśmy za żywioł zaraźliwy, 
za rodzaj m ikrobów i dopraw dy  zrozumieć 
trudno dla czego rząd nie zastosow uje  do 
nas  środka radykalnego, którem  by było- 
wyw łaszczenie  w szystkich  P olaków  i w y -  
ekspedjowanie. ich grom adne , jeżeli nie na 
S yber ję ,  to za granicę.  W ięc  o tern by do 
W a s  się rozpisyw ać należało, ale nie o sp ra 
wach lokalnych i w ypadkach  kron ikarsk ich .  
Ma ter j a  ta je d n ak  t rudną  j e s t  do ujęcia, nie 
przedstaw ia  bowiem stron now ych .  Moskale 
tak nas urządzili,  tak ograniczyli , tak oha- 
czyli, że ju ż  im konceptów  brak.

k o n c e p tó w  brak — a o to im w łaśn ie  
chodzi.

Koncepty odnoszą się do ś rodków  dw o ja 
kiego ro d z a ju :  ogólnych i szczegółowych. 
P ie rw sze  op iera ją  się o s tanow isko  g en e ra ł-  
guberna tora ,  około k tórego atm osferę poli
tyczną fabrykuje insp irow ana z góry publi
cystyka. Drugie zależą od czynow m ków  
wszelakiego kalibru, formujących dokoła- 
nas  w arlę ,  która nas dogląda i podsłuchuje. 
Ta ostatnia dw om a kieruje się w z g lę d a m i :: 
względem na zasłużenie się  w oczach w ła 
dzy wyższej i w zględem  na nabicie sobie 
kieszeni. W y n ik a  zląd dla w szystk ich ,  n a 
p ię tnowanych « polskiein pochodzen iem *, 
s tanowiącem grzech p ierw orodny, ustawiez 
ne, drobiazgow e, w najw yższym  stopniu 
dokuczliwe szykanow anie .  P rzec iw ko sz y 
kanom tych dozorców w ięziennych jedynym  
ratunkiem  je s t  opłacanie się im —  op łaca
nie się, które oni w yciągają  w  p rog res ji  
geom etrycznej ,  m a jąc  na w idoku zubożenie 
P o laków  dla tego, że siebie uw aż a ją  za ich 
p raw nych  spadkobierców . Polak, pos iada
ją cy  m ajątek  ziemski, pchanym je s t  sy s te 
matycznie do ru iny. Albo on sam się zadłuży 
i do sprzedaży zostanie zm uszony ; albo po 
śmierci jego  sprzedaż nastąpi w drodze 
działów. W  jednym  i w  drugim  razie n a 
byw cą Moskal tylko być może ; każdy przeto 
czynownik czyha na każdy m ajątek  polski ,  
który  się m u dostanie za trzecią, czw artą ,  
niekiedy niżej część wartośc i i, celem przy
śpieszenia tego momentu, d rogą szykan 
w ydziera  Polakowi grosz  ostatni.  Je s t  to 
o tw arty  rozbó j , odbyw ający się pod opieką 
praw a, jeżeli p raw em  nazw ać się godzi 
ukazy.

Ukazy wychodzą od cara, lecz nie wr jego  
rodzą się g łowie. Udział jego  ogranicza się 
do upodobania. G a r  s i ę  gustem  rządzi. Jeden 
m u się podoba, d rug i nie i zadanie d o ra d 
ców korony na tem polega, aby mu w gust 
trafić. Pon iew aż  gu s tu je  w  p raw o s ła w iu  a 
nienawidzi Polaków , a zatem dła mężów 
stanu, obowiązanych doradzać m u, są to 
skazówki, służące im do skarbienia sobie 
względów najwyższych. Skazów ki te pod-
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nieca j ą  ich i p ob ud za j ą  do p ro j e k to w an ia  
ś r o d k ó w  dokuczan i a  P o l a k o m . ' Na  d rodze  
tej o d b y w a  się p r aca  nad  kon cep t a mi ,  m a j ą -  
ceiru to zadani e  n a  celu.  J e s t  ich t r zech,  
pe łn i ących  funkc j ę  d y r e k t o r ó w  g łó w n y c h  : 
H u rk o ,  K o ch an ó w  i ł h n a t j e w .  Obok  nich,  
w  ch a ra k t e r z e  p o d d y re k t o ró w ,  p r ac u j ą  ko 
mendanc i  ż a n d a rm ó w ,  k u ra t o ro w ie  o k r ę 
g ó w  n a u k o w y c h  i a r cyb i s kup i  p r a w o s ł a w n i  
w  p i e r w s z y m  r zędz i e  ta w  d rug im ,  t rzecim 
i c z w a r t y m  i t. d.  c zy n ow n i cy  w sz y s t k i ch  
cz t e rna s tu  klas ,  św ie c cy  i du ch o w n i ,  c y 
wilni  i w o j sk o w i ,  spó łub i ega j ąc y  się w  gor -  
l iwości ,  k tó r ą  p r a s a  pop i e r a  i r o zd m uc h u j e .  
O g r o m n y  ten ap a ra t  p r ac u j e  nad ko nc ep t a 
mi ,  maj ące in i  na celu r zek om o  dobro  p a ń 
s t wa ,  w  is tocie  z aś  dogodzen i e  g us to wi  
ca r a .  N iechb y  ca r  nag ł e  r ozm i ł owa ł  się 
w  Po l aka ch ,  w  j e d n e j  chwi l i  c ały  pe r sonel  
■czynowtoczy,  od s t r ó żó w  zamie szku j ąc yc h  
p r y m d s tw ia  z aczą w szy  a na  ge n e r a ł -g u b e r -  
na tor ach  sk oń czy w szy ,  s t a ł by  s ię t ł la  nas  
nie  tylko g r z ec zn ym  t ł a s k a w y m ,  ale nad 
zwyc za jn i e  c zu łym,  po m a c i e r z y ńs ku  t r o
sk l iw y m.  W id z i e l i ś m y  to w  cza sach ,  k iedy 
do A lek san d r a  II pr zys t ąp i ł o  było ł a s k a w s z e  
nieco w z g l ę d e m  P o l a k ó w  usp osob i en i e .  Że 
atol i  u spos ob i en i e  taki e n ie  p r z y s t ę p u j e  do 
A le k sa n d r a  III, w i ęc  ca ły  t en o g r om n y  a p a 
rat ,  z ao pa t r zo ny  w  ś rodk i  o lbr zymie ,  u z b r o 
jo n y  od s t óp  do g ło w y ,  w y s i i a  ws zys tk i e ,  
j a k i e  pos i ada,  z a soby  r o z u m u  i do w c ip u  
na  — nękan i e  nas .  Nas  — bezb ro nn ych .

I cóż ? .
Zapyt an i e  to w ie lk i e j  j e s t  w a g i : bądź  co 

b ąd ź  bow iem,  m y  — bezb ronn i  —  t r zy m am y  
się.  Sam i  Moskale  to p r zyzna j ą .  Dz ienniki  
p e t e r s b u r s k i e  i m o s k i e w s k i e  co m o m e n t  
w y w o d z ą  żale  i s k a r g i  z p ow o d u ,  że  olcrainy 
z achodn i e ,  j a k i e m i  by ły  p r zed  z a s t o s o w a 
n i em do nich ś r o d k ó w  ene rg i czn yc h ,  Lakie
rni są,  że r u s s y f i kac j a  na k ro k  j e d e n  nie 
po s t ąp i ł a .  W o ł a j ą  w ięc  o ś rod k i  j e s zc ze  
en e rg i c zn i e j s ze .  W  olania  te w y w o ł a ły  n o w y  
w  os t a tni ch  cza sa ch  koncep t .  W y r a z i ł  się 
011 z ak aze m za p i s yw an ia  w  t e s t amenc i e  
m a j ą t k ó w  w  doż ywoc i e .  P r a w o  do ży w o tn i -  
c z e  d la  ludzi  p o lsk a w o p ra isc h o id e n ja  zos t ało  
zn i e s ione .  P o  śm ie r c i  właśc i c ie l a  ma j ą t e k  
w n e t  w  podzi a ł  p o m i ę d z y  sp ad k o b i e r có w  
iść powin i en .  S p a dk ob i e r c y  obow iąz an i  są  
p i e r we j  po da t ek  s p a d k o w y  spłacić .  Gdy  
tego w  po rę  —  co się c zęs to zd a r z a  — nie 
do ko na j ą ,  w  razie  t ak im  m a j ą t e k  idzie  na 
l i cy tac j ę  i s p r ze d a j e  s ię za  bezcen ,  a l b o 
w ie m  k u p o w a ć  p r a w a  nie  m a  kto inny,  
t y lko  Moskal .  Do tego d o d a n e m  zos t ało  
obecn i e  znies ien i e  p r a w a  d oż yw o tn i eg o ,  
s t an o w i ąc e  uzupe łn i en ie  og ran i czen i a  P o l a 
k ó w  w  rozpo r ząd zan iu  w ła sn o ś c i ą ,  będ ącą  
w  Hoss ; i  p o d s t a w ą  p o rz ąd ku  spo ł e czn ego .

Os ta tn i  ten ko nc e p t  sy tuac j i  na sze j  nie 
poga r sz a .  By l i śmy  i j e s t e ś m y  ze  w s z y s t 
k i ch  s t ron  i na  w szy s t k i ch  pu n k t a c h  n a p a 
s t owan i .  Dozb ro jono  na s .  W  ob ec  napaści  
s t o imy bezb r on n i .

1 cóż?  — py t a m  po w tó rn i e .
T r z y m a m y  się.
Cóż na s  t r z y m a ?  N a  zapy t an i e  to o d p o 

w ied z  m e  ł a twa ,  w  nasze j  b o w ie m  b e z 
b ronne j  obroni e,  k tó r a  nas  j e d n a k  t r zyma  
w ie l e  j e s t  b r a k ó w .  M o g l iby śm y  się b ron i ć  
lepiej  i s ku t eczn i e j ,  g d y b y ś m y ' j e n o  t r och ę  
d o b r e j  dołożyl i  wo l i  i k o r z y s t a ć  chcie l i  i 
umiel i  z b ł ę d ów  n i ep rzy j ac ió ł  na szy ch .  B ł ę 
d e m  tcłi n a jw ię k s z y m  j e s t - — w e d łu g  mn i e  

s am o  ś lepe ,  w śc i ek ł e ,  dz ik i e p r z e ś l a d o 
w a n i e .  B ł ąd  ten dw o ja k i e ,  dla M os kw y  
sz k od l iw e  poc i ąga  za sobą  n a s t ę p s t w a : 
ek on om ic zne  i pol i tyczne.  T ak a  j a k  R u ś  
boga t a ,  m l ek i em i m io d em  p łynąca  k r a in a

n ie  r en  tu j ę  s ię R os s j i  — to j e d n o ;  a po-  
w tó re  : pod  nac i sk i em p rze ś l ado wa n ia ,  ż y 
wioł  polski  zbl iża  s i ę  do ru s k i eg o ,  czyli  
r u s i ń sk i e go ,  w s i ę k a  w  ten o s t a tn i ,  p r zen ika  
go i wno s i  w e ń  p ie rw ia s tk i ,  k tór e  d r o g ą  
n a t u r a l ne go  a l og i cznego  roz w o ju  d o p r o 
w ad z i ć  mus zą  do tego,  że Mos kwa  będzi e  
mia ł a  o g r o m n e  z R us i ą  kłopo ty .  Si ła rzeczy,  
w y n ik a j ą  ta z u enaw i śc i  c a r s k i e j ,  w  t ym 
na -ze  na Rusi  s p r a w y  p rowadz i  k i e r u nk u .

W i e d z m y  o tein — nie r oz p ac za jm y  i po 
m a g a j m y  p r zy czy no m rozwi j ać  s i ę  w  n a 
stępstwu!.

W iedeń , 1 6  lipca 1 8 9 1 .

Sa ison  m o rte  r ozpoczyna  j u ż  w s z e c h 
w ł a d n e  r z ą d y ; r ep r ezen t anc i  w s z y s t k i c h  
p a r l a m e n t ó w , mi n i s t r owie ,  dyp lomac i  —  
j e d n e m  s ł o w e m  wszyscy ,  w  życiu publ i cz -  
ne m  w ię k sz y  lub mn ie j s zy  udział  b ior ący ,  
w y je żd ża j ą  sp ie szni e  do kąpiel ,  w  gó ry  lub 
w ie j sk i e  u s t ron i a .  J e d y n y  wy ją t e k  s t ano wi ą  
sp r a w o z d a w c y  dz i enn ika r s cy ,  k tó r ym n igdy ,  
n aw e t  w  czas i e  po w sz e c h n y c h  waka cy j  nie 
wo l no  boda j  na ch w i l ę  z ażyć  b łogi ego dolce 
fa r  m en te.

W  prze j eźdz i e  ze  L w o w a  na połudn ie  
z a t r zy m a ł e m  się w  stol icy n a d du na j s k i e j  dni  
ki lka,  dla pow ięk sze n i a  teki  sw o je j  z e b r a 
nymi  na  p r ę dce  wraż en i a mi .  W i e d e ń ,  n a 
z y w a n y  p rzez  p r o s to d us z ny ch  Niemców' ,  
k tó r zy  p rócz  W i e d n i a  i D u na ju  nic w ięce j  
na  św iec i e  n ie  widziel i  — Gross W ien , nie 
w y g l ą d a  t er az  w ca l e  na  mias to ś w i a t o w e  ; 
s am o  b o w i e m  ce n t r u m  mias t a  R in g s tra sse  
j e s t  s t r a s zn i e  opus t o sz a ł e  —  cudzozi emców '  
n igdz ie  n ie  w idać .

Dziś z r a n a  w sz e d ł e m  w  p rog i  « s t aroży t 
nej  św ią ty n i  P a l l a s - A t e n y » n t  B u r g r in g , 
gdzi e  m ias to  He l l enów u j r za ł em  p rz e d s t a 
wic ie l i  w i e lu  p l e m ion  s ł owi ańs k i c h ,  gal l ic  - 
k ich ,  g e r m ań sk i c h ,  o raz  p l emien i a  s emic k i e 
go .  W  Izbi e pose l sk i e j  pus tk i  p r z e r a ż a j ą c e ;  
na  kr ze ś l e  p r e z yd j a ln em  C h l u m e c k y  (n i e-  
miec  z Morawj i )  i Ka thr e in  (p r awica) .  S k u t 
k i em u m o w y  Koła  po l sk iego  z Taaffem,  
odda no  p r e z y d e n t u r ę  na k i l ka  t ygodn i  niern- 
c o w i ;  po Smol ce  pozos t a ło  tylko pud e łko  
z cu k i e r ka m i .  To  usun ięc i e  P o l a k a  Smolk i  
m a  znaczyć,  że udz i a ł  w  r ządzi e  na l eży  s ię 
l ew icy  n i em ieck i e j ;  z n am y  S m o l kę  i p a m i ę 
t amy ,  że  ten,  r ok  t emu ,  j u ż  na  ł ożu  p r a w ie  
śm ie r t e l ne m ,  od p r ac  s w y c h  s ię n ie  o d ry w a ł .  
W y j a z d  w ięc  j e g o  p r zed  uko ńc zen i e m se s j i  
« do k ą p i e l », j e s t  cha r a k t e ry s t ycz ne r n  signum  
tem p o ris .

W  wie deń sk i e j  Radz ie  p a ń s t w a  zas i ada  
351 p o s ł ó w ;  z t ych w i d y w a ł e m  w  Izbie 
o s t a tn imi  c za s y  co n a jw ięc e j  120;  z tej 3ej  
częśc i  c zęść  t r zec ia  na jw ięc e j  c za su  s p ę 
dzał a  po  k o r y t a r za ch  i. . .  w  bufeci e.  J e d y n y  
w y j ą t e k  s t anowi l i  wo ln om yś ln i  pos ł owi e  
z Czech  (Młodoczesi) ,  k t ó r zy  r zadko  się a b -  
s en t owa l i .  Dziwić  s ię tej opieszałośc i  nie 
p o w i n n i ś m y ;  j e s t  to b o w i e m  o w a  s ł ynna  
cham bre m u e tte , k t ór a  na  m o w ę  i n a u g u r a 
cy jną  F ra n c i s z k a  Józef a,  z amia s t  p r z ed ło ż e 
nia  s w e g o  p r o g r a m u ,  z łożył a  u s t óp  t r onu  
czołobi tne  za pewn ien i e  w ie rnop odd ań czo śc i .  
P r z ez  c i ąg  50 pos i edzeń  p i e rw sz e j  ses j i  
n o w e g o  sześciolecia ,  na 60 p rzed łożeń  r z ą 
d o w y c h  za ł a tw iono  34 ;  z pomięd zy  135 
w n i o s k ó w  po se l sk i ch  za ł a tw ion o  aż 23, —  
mi n i s t e r  sp r awie d l iwo śc i  o dp ow ied z i a ł  na 
4 in t e rpe l ac je ,  m in is t er  o ś w ia t y  na 3 ;  o gó 
ł em odpowiedz i a ł  r ząd  na  45 i n t e rp e l a cy j , 
k tó rych  wn ie s iono  120; r e s z t a  a d  calendas 
graecas. Z budże t em  i e ta t ami  po j ed y ńc z yc h  
m i n i s t r ó w  za ł a tw iono  s i ę  k ró tko ,  umi lk ły

b o w ie m  l i ryczne nu ty  i s topi ł  s ię  ów  cuk ie r ,  
k tó r ym  « po sy p y w a n o  po l i tyczne  s p r a w y  
j a k  m ó w i  u r z ę d o w y  o r g a n ;  w  zamia n  za to 
poczyni l i  m i n i s t r ow ie  Wiele do n iczego nie 
zo bo w ią zu j ą c yc h  ob iecanek  — na jp i ękn i e j  
w y g lą d  i p r o g r a m  min i s t r a  r o l n i c twa  F a l -  
k en ha yna ,  k tó r y  zmi e r z a  do « w y t w o r z e n i a  
w ie lk i ego  i j ed n o l i t e go  s t a nu  p r o d u c e n t ó w  
rolniczych.  » Czy tylko na z r ea l i z ow an ie  
p ięknych  p l a n ów  rozm a i ty ch  m i n i s t e r s t w ,  
p r ze m yś l i wa j ąc yc h  nad co raz  to n o w sz e m i  
ś r u b a m i  po da tk o w e m i ,  p .  m in i s t e r  f i nansów 
nie zechce  nie o d m ó w ić  ( jak to z w y k l e  bywa)  
wydzi el en ia  odp ow ied n i e j  s u m y  not  b a n k o 
w y c h ?  That is the q u e s tio n !

Niezwyk le  j a k o ś  i o ry g in a ln i e  w y g lą d a  
ten p a r l a m e n t  w iedeński .  P o s ł o w i e  z k r a 
j ó w  k o ro ny  ś w .  W a c ł a w a ,  k tó r y m  p rz y s łu 
g u j ą  zupe łn i e  te s a m a  p r a w a ,  co W ę g r o m ,  
a w ięc  p r aw o  p a ń s t w o w e ,  o sobn y  król ,  
o sobny  pa r l ame n t ,  wa lczący  o te p r a w a ,  
oraz  o gw a ł co n e  p r a w a  j ę z y k a  czesk iego,  
s ą  dz i ś  bez znaczeni a ,  bez w p ł y w u ; w s z y s t 
kie  p r a w ie  ich w n io s k i  u p a d a j ą  ; w e  w sp ó l 
nych  de l ega c j ach ,  na k tó ry ch  s i ę  om a w ia  
s p r a w y  zag ran i czne ,  nie m o g ą  w z i ąć  u d z i a 
łu,  bo zamia s t  4 d a w a n o  im tylko 3 m an d a t y  
T o '  l ek ce w aż en i e  Czech ów  j e s i  pozorne;  
r z ą d  ich i g no ru j e ,  bo j e s t  w o be c  nich b e z 
si lny.  Za 38 pos ł ami  z Czech,  nie mó w iąc
0 Sta roczec l i a ch  i f euda ł ach ,  s (o ją  m i l j ony  
C z ec h ów ,  oraz w szy s t k i e  bez  w y j ą t k u  n a 
rody  s ł owiańsk i e .  Czeska  ugoda ,  czyli  ( (do
b rowolne j )  oddan i e  s ię na rodu  w  ręce  N i e m 
có w ,  s p o w o d o w a ł a  u p ad ek  S t a ro cz ec h ów ,  
n a s t ępn i e  p r z e d w c z e sn e  rozbi c ie  r a d y  p a ń 
s t w a  i no w e  w yb o ry ,  z akończone  n i eb yw a łą  
w  dz i e j ach p a r l a m e n t a r y z m u  k l ę ską  t w ó r 
có w  i r z e cz n ik ów  « u g o d y ». S tu l e tn i e  r z ą d y  
n i emieck ie  w Gal ic j i  z amien i ł y  tę bo ga t ą
1 k w i tn ąc ą  p r z ed t e m dz ie lnicę  R zec zyp osp o 
litej polskiej  w  is tne cm en ta r z ys ko ;  k l ęsk i  
pon i es ione  przez  A us t r j ę  w  latach 185!) i 
1866 p r zyt ęp i ł y  żądło  n i emieck i ego  de spo ty  
i dozwol i ł y  na m  nieco swobodn ie j  od dy cha ć .  
D ź w i g a m y  się pow o l i  i za s łabi  j e s zc ze  j e 
s t e ś m y ,  b y ś m y  na w z ó r  C z e c h ó w  zdolni  
byli w y sy ł a ć  do p a r l a m e n t u  całe f al angi  
p os łó w  n i ezawi s łych .  W s z e c h w ł a d n y  c. k.  
s t a ros t a ,  u r zą d  p o d a t k o w y  i r z ą do w i  o d da n y  
p roboszcz  po t r a i i ą  j e s z c z e  na  c i em n y m  
n a s z y m  w ie śn i a k u  w y w r z e ć  p r e s j ę  i p r z e 
p ro w ad z i ć  w ięk szo ść ,  z ł ożoną ze « S t a r o -  
po l a kó wm .  Ta  w ię k s z o ś ć  p o s ł ó w , '  z a 
w dz i ęc za j ąca  w y b ó r  r z ąd ow i ,  s ł uży  s w e m u  
do b r oc zy ń cy  a nie n a r o d o w i ;  j a k ż e ż  w ię c  
Czes i  m o g ą  żądać  popa rc i a  od t ych na s zych  
z a p r z e d a ń c ó w !  Mias ta  a w  p i e r w s z y m  r z ę 
dzie  stol ice L w ó w  i K r a k ó w  w y b i e r a j ą  n i e 
za w i s ł y ch  n a r o d o w c ó w  — M ł o d o p o l a k ó w ; 
p o w t a r z a m  j e d n a k ,  że j e s t e ś m y  r e k o n w a 
l e scen t ami  dop ie ro  i n ie  m a m y  j e s zc z e  tyle 
s i ły,  by  w y s ł ać  do W i e d n i a  w iększ ość ,  z ło
żoną  z po s ł ów  n i e zawi s łych .  J e s t  nadz i e j a ,  
że  to w k r ó t c e  nas t ąp i .  Mimo w y s ł u g i w a n i a  
się r z ąd ow i  Koło po lski e  nie śm ie  z a w r z e ć  
p r zy m ie rz a  z N i e m ca m i ,  gdyż  w ie ,  iż o t r z y 
ma ło b y  na ty c h m ia s t  ro tum  n i eu fnośc i  od 
k r a j u .  T a  w ła ś n i e  c h w i e j n a  r ó w n o w a g a  
Ko ła  po l s k i e go  p o w o d u je  c h w ia n i e  się całej  
Izby.  N a t u r a l n y m  b i eg i e m w y p a d k ó w  Kolo 
p o w in n o  s t an ąć  s t a n ow cz o  p r z y  d a w n e j  
p r a w i c y  a w ięc  z Cz ec h am i ;  m i n i s t r o w ie  : 
T aa f t e ,  G a u t s c h , S c h ó n b o r n  i S te inbac l i  
w inn i  u s t ąp i ć  m ie j s ca  r ep r ez en t a n t om  au to -  
n o m i s ty cz n o - s ł ow ia ń sk i e j  w ię k sz oś c i ;  c e 
s ar z  w  żaden  spos ób  na to zgodz i ć  s ię nie 
chce ,  i t ak m a m y  m i n i s t e r j u m  czys to n ie 
m ieckie  p r zy  w ię ksz oś c i  Izby s ło w ia ń sk ie j . 
Ztąd  n i e na tu r a lność ,  f e r m e n t o w a n i e ,  k tó r e  
d o p r o w a d z i ć  m u s z ą  w  k o ń c u  do j a k i e j ś
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radykalnej zmiany, która nastąpi już bez 
woli rządu i cesarza.

Słów jeszcze kilka o Kole polskiem. N a
tychmiast po wypowiedzeniu mowy cesar
skiej, do Koła wkradł się ferment. Najlicz
niejsza partja propagować poczęła politykę 
wolnej ręki hr. Taaffego, czyli bezprogra- 
m ow ość  (tafiści,  rządowcy); w pośrodku 
stanęli zwolennicy bezwzględnego sojuszu  
z dawną słowiańską prawicą a w ięc  z Młodo- 
czechami (demokraci i część konserwa
tystów); na drugim biegunie stanęli centra
lism, czyli bezwzględni zwolennicy nie
mieckiej lewicy. Z końcem sesji istnieją 
już: 1) partja krakowska (stańczycy); ;i ) 
rządowa (tafiści); 3) tyszkowczycy, rozdzie
leni na a) autonomistów-czechofilów i b) 
klerykalistów; 4) stronnictwo liberalne. — 
O solidarności Kola i mówić już dziś nie
podobna; ferment w  Kole niejednokrotnie 
wystąpił już na jaw , np. : wydanie przez hr. 
Stadnickiego redaktorowi Szepsowi spra
wozdania z tajnego posiedzenia Koła, po-  
wtóre obelga, rzucona przez konserwaty
stów na liberalne, niezawisłe dziennikarstwo 
polskie (doszło do tego, że uczciwe pisma 
polskie zwracają sekretarjatowi Koła jego  
komunikaty). O rozkładzie świadczą dalej 
sprzeczne m owy posłów w  pełnej Izbie, a 
wreszcie usunięcie posła Popowskiego z de
legacji za wyrażenie, iż slawizm nie wart 
u niego szczypty tabaki. P o s ło w ie ,  jak 
W eig ie l ,  Lewakowski, Sokołowski, Szcze-  
panowoki, Abrahamowdcz, Gniewosz, R o sz 
kowski, Potoczek wysilają się, by coś dla 
kraju zdziałać; na dobrych chęciach jed n a
kowoż najczęściej kończyć się musi. Ani 
wolność słowa i przekonania, ani wolność  
wyboru jak pisze R e fo rm a , nie znalazły  
w  nowej reprezentacji naszego kraju chęt
nych i skutecznych obrońców. Nikt nie 
przemówił w  obronie młodzieży szkolnej, 
prześladowanej surowem, niesprawiedli-  
wein klasyfikowaniem, rewizjami, procesa
mi, w ięź eniem. Nikt w  Izbie nie odezwał  
się  o nowym  zamachu ministra sprawiedli-  
waści na język pol-ki; Schónborn rozporzą
dził bowiem, aby w  księgach hipotecznych  
czyniono zapisy i w  niemieckim języku —  
mimo, że reskrypt cesarski z r .  1869 orzeka, 
że  ję zyk iem  urzędowym te Galicji j e s t  ję zyk  
polski.

Jakżeż nędznie zbył Taaffe interpelację 
Koła w  sprawie Morskiego Oka! Prusak  
Hohenlohe postąpił sobie po prusku, b ru 
talnie : na ziemi polskiej pobudował drogi, 
domy i po dokonaniu tego złodziejstwa, po
ustawiał na niej swojej ziemi straż i na ko
misji sądowej austrjackiej dopuścił się  
haniebnego gwałtu. W  tym wypadku nie 
ma co politykować, ale wyrzucić Prusaka, 
a kradzież oddać właścicielowi; tymczasem  
Taaffe Hohenlohego nie usuwa i tylko przy
rzeka chodzenie w  tej sprawie od Annasza  
do Kaifasza, co znów dziesiątki lat potrwa.

Mimo tego wszystkiego twierdzą rządow
cy, że stanowisko Kuła jest  dominujące. 
P osłow ie galicyjscy, jako stronnictwo rzą
dowe, czyli według s łów  Madejskiego pań
stw ow e,  jako stronnictwo niepolityczne, bo 
nietykające spraw narodowościowych, jako 
stronnictwo ślepo słuchające rozkazów Taaf- 
fego, który nakazuje im popierać tylko te 
sprawy, które w pierwszym rzędzie doda
w ać mają blasku koronie cesarskiej, jako 
wreszcie stronnictwo, dopomagające Niem
com do osiągnięcia władzy, jako takie stron
nictwo nr. a Kuło polskie poważne i dominu
j ą c e  znaczenie; gdy jednak Niemcy walkę,
« prowadzoną dziś me bez skutku doprowa
dzą do zwycięztwa a (domyślać się trzeba

nad ludami i w ogóle Słowianami), — rola 
Koła galicyjskiego skończy się — wielcy  
protektorowie odbiorą im wspaniałe deko
racje i lśniące kostjumy i narzucą na nicłi 
nędzne szaty helotów. Obym był fałszywym  
prorokiem !

Takie refleksje nasunęły mi się przy dzi- 
siejszem zamknięciu sesji Rady państwa, 
dokonanem przez niemca Ohlum eckiego; 
odpowiedział mu z podziękowaniem n atu
ralnie Polak Jaworski. W e  wrześniu będą 
zwołane prawdopodobnie sejmy krajowe, 
a kilka tygodni później Rada państwa i d e 
legacje, które odbywać się będą równo
cześnie w Wiedniu.

Dnia 9 b. m. najwyższa austrjacka powaga  
sądowa rozpatrywała skargę Krakowa na 
za^az Badeniego, wzbraniający uroczystego  
obchodu jubileuszu konstytucji trzeciomajo
wej. Podniosły obchód przeszedł po tych 
dumnych zakazach, jak huragan po chło
pięcej budowie z patyczków, a nadto trybu
nał państwa orzekł, że Badeni a w łaściw ie  
Schónborn naruszyli art. XIII ustawy za
sadniczej z 21 grudnia 1867 r. o powszech
nych prawach obywateli. Gdzie istnieje 
prawdziwa konstytucja, minister podobnie 
skompromitowany idzie w  odstawkę, w Au- 
strji nagany takie ministrom wcale r.ie 
szkodzą.

Mając na względzie ciasne ramy naszego  
pisma, nie piszę dziś o trój przymierzu i 
w  ogóle polityce zagranicznej gabinetu w i e 
deńskiego ; nie omieszkam jednak tego 
uczynić w najbliższej korespondencji.

K o n r a d .

Praga  czeska, lipiec 1891.
(dokończenie.)

W  niedzielę Wczesnym rankiem udaliśmy 
się na cmentarz, gdzie imieniem polskich 
Sokołów złożono wieniec u stóp grobowca  
Fiignera i Tyrsza, założycieli Sokołów  cz e 
skich. Gzesi w  pięknej przemowie serdecz
nie dziękowali ubratrzim z Polsky » a rów
nież publiczność, gromkimi okrzykami po
zdrawiała wracaj ących z cmentarza Polak ów. 
Okrzyki te i serdeczne powitania, oraz 
śpiewy «Hej Slovane» i «Boże coś Polskę*  
powtarzały się na każdem miejscu, w czasie  
całego pobytu naszego w  Pradze ; również  
czescy i obcy Sokoli wszędzie pierwsi nas 
pozdrawiali.

Około godziny ł l e j  w  sali rady miejskiej 
« Radnici Vinohradske» podejmowało mia
sto Polaków, Chorwatów i S łow eńców ;  
żaden naród słowiański nie był tak licznie 
reprezentowany, jak m y ; południowych Sło
wian było niespełna80. Prezydent Friedlen • 
der i panie czeskie prawdziwie po staro- 
polsku nas przyjmowały. Przy winie w zn o 
szono toasty. Polaków i Czechów obnoszono 
na rękach; śpiewano «Kde domow mój » 
i « Tysiąc walecznych* (po czesku), « Do 
pracy », « Niech nam żyją », etc. Prawdziwie  
staropolskie to ugoszczenie nigdy nie zatrze 
się  w  pamięci naszej.

Po południu odjechaliśmy koleją na boiska, 
władza nie dopuściła nas do zapasów; przy
gotowani do popisów Sokoli czescy powitali 
nas gromkimi okrzykami i hucznymi okla
skami. Muzyka zagrała « Z dymem poża
rów * i mazurek « Trzeci Maja»; wstąpiliśmy  
na przygotowaną dla nas trybunę. Ć w icze
nia i zawody w  zdumienie wpraw iły  i nas 
i Francuzów. Około 3,000 Sokołów ćwiczyło  
się jakby jedno ciało; żadne wojsko nie może 
się  poszczycić taką wpraw ą, karnością i 
zgrabnośeią. Sokoli, to armja silna ciałem, 
silna i duchem, armja, z którą nieprzy

jaciele Czechów liczyć się muszą poważnie.  
Tegoż dnia odbyło się uroczyste przedsta
wienie w » Narodnim divadle »; z iście kró
lewskim przepychem urządzony jest teatr 
narodowy w Pradze, powstały ze składek  
centowych ; kosztował kilka miljonów. Teatr 
był wypełniony po brzegi, grano wyjątki 
z najznakomitszych utworów; prześlicznym  
był żywy obraz a po mistrzowsku odegrano 
jeden akt z kom. Strupeższickiego « Pani  
Mincmislroo’d ». W esoła  zabawa naZofinie 
późno w  nocy zakończyła niezapomniany 
drugi dzień naszego pobytu w  Pradze.

« Slavnostrii pruvod » (pochód) odbył s ię  
w poniedziałek z rana. Ponieważ Polakom  
zabroniono udziału, przeto obeszlic izesztan
darami całe m iasto; nie da się opisać tert 
zapał, ten żywy entuzjazm, jaki nam na 
każdym kroku okazywano : była to dem on
stracja przeciw brutalności niemieckiej. — 
Frenetycznie oklaskiwano nas, gdyśmy  
przechodzili koło stowarz. akad. młodzieży  
«Slavia» .  Akademikom władze nie pozw a
lają należeć do Sokoła ; w ogóle stosunki 
młodzieży czeskiej są opłakane. Czytelnia 
akademicka rozwiązana, na uniwersytecie  
przeszło dwa razy większym od niemieckie
go, bardzo mało profesorów i to źle płat
nych. Niemców wszędzie protegują, a ukoń
czeni studenci czescy są bardzo często bez 
kawałka cłileba. — Również po urzędach 
wszędzie protegują Niem ców-cudzoziem -  
ców, z krzywdą obywateli Czechów. Ale  
wróćmy do pochodu, teokoli czescy zgro
madzili się na Winogradach, a następnie 
podążyli ku «W acławskiem u namiesti*. Tu 
nasi spotkali się z Czechami i rozpoczęli 
pochod, za nimi oddział konnych Sukołów,  
prowadzący 8,000 Sokołów czeskich z 200  
chorągwiami i kilkunastu muzykami. Tak 
tedy Polakom i tu dostało się niby przypad
kiem miejsce honorowe. \v  śródmieściu  
przed domem rady miasta odbyła się defi
lada, później m owy powitalne a następnie 
uczta w  ratuszu, kosztem miasta i gorące 
przemówienia. Polacy i Francuzi byli przed
miotem ciągłych owacyj. Francuzi wołali : 
«Vive la Pologne ! » — Po południu dnia 
tego ponowne « Igrzyska olim pijskie» na 
boisku i zwiedzanie w ystaw y. Słów kilka 
o wystawie.

W ystaw a jubileuszowa urządzona jest na 
pamiątkę pierwszej w ystawy czeskiej, która 
się odbyła w  r. 1791 przy koronacji L eo 
polda II na króla czeskiego; była ona pierw
szą wystawą w  Europie. Czesi domagają 
się od dawna, by Franciszek-Józef na mocy  
czeskiego prawa państwowego, jak jego  
poprzednicy, koronował się koroną św .  W a 
cława; stało się jednak całkiem coś prze
ciwnego : monarcha zażądał, by Czechy bez 
Moraw i Sziąska zawarły « ugodę* z N iem 
cami, na mocy której kraj zostałby podzie
lony a heg  jinonja w ręe.e Niemców by s ię  
dostała. W alka Czechów z żywiołem gier-  
mańskiin poczęta z zawiązkiem państwa 
czeskiego, silniej zaakcentowana od bitwy  
pod Białą Górą zawrzała teraz na nowo. 
W alka ta jest  straszna, namiętna ; każdy 
Czech w  latach prawie jeszcze n iem ow lę
cych do niej gotować się musi. Przyznać  
trzeba, że prowokatorami są zawsze Niemcy;  
stan ten długo trwać nie może — ostrzem 
miecza rozstrzygnąć się musi. Czesi jedno
myślnie ugodę odrzucili , skutkiem tego 
Niemcy usunęli s ię  od w ystawy, tein lep ie j; 
jest  ona wyłącznie czeską. Zajmuje prze
strzeń 4 kilom, kwadr, za miastem; zbudo
wano dla niej nowy most na W ełtaw ie  i k o
lej elektryczną. W ystaw a obejmuje 27 dzia
łów . Jeden z późniejszych listów poświęcę
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wyłącznie w ystaw ie ,  tu  n ad m ien iam , że 
istne dziwy można tu oglądać ; oglądając 
pałac p rzem ysłow y,  dział w yrobów z żelaza, 
fabryki czeskie, fontaine lumineuse, można 
myśleć, że się je s t  na w ystaw ie  św iatowej 
w  Paryżu .  N aród ,  k tó ry  takie bogactwo 
płodów ducha i p racy rąk wykazać je s t  
w s t a n i e ,  ma wielką, św ie tną  przyszłość 
przed sobą. Rodacy, bierzmy sobie m rów 
czą pracę Czechów do serca, pomnąc, że 
Czechy przed 50 laty były istnem zw ali
skiem, naś ladujm y ich i p r a c u jm y ; pracu jm y 
z żelazną w ytrwałośc ią ,  z myślą, że czynimy 
to dla dobra nietylko w łasnego , ale i dla 
dobra przyszłych pokoleń ! Nie w stydźmy 
się p racy ; w szak  w Pradze w ielu doktorów 
p ra w  i filozofji figuruje na czele p racowni 
i firm kupieckich. W  końcu nadm ienię, że 
każdy p raw ie  w yrób  czeski zdobi korona 
święto w acław ska , ten ideał każdego C z ec h a ; 
taż korona, codziennie illuminowana w ień 
czy w ierzchołek  najwyższej wieży na w y 
staw ie ; —  tak i nam idea niepodległej P o l
ski niech się sta je  myślą p rzew odnią  w  każ
dej najdrobnie jszej naw e t  pracy.

W  poniedziałek wieczorem Zofin znów 
zapłonął tysiącem różnobarw nych  świateł 
i s łońc elektrycznych, rozpłynęły się one 
w  gondolach po modrej W e ł ta w ie ,  od k tó 
rej ful odbijały się echa p ie ś n i : «Kde domow 
mój «, «H ej S lovane», «Tysiącw alecznych» . 
Na wyspie ruch, g w ar ,  okrzyki, uściski,  
ś p i e w y ; w  wielkiej sali w ym iana zdań i 
częściowe pożegnanie gości, koło północy 
zaczyna się u s p a k a ja ć . . .

W e  w to rek  pow tórne zwiedzanie w y s ta 
w y :  fotografują nas kilkanaście r a z y ;  ści
skam y i podnosimy w  górę  Podlipnego , 
fotograf zde jm u je  tę scenę. P ow ró t w po 
wozach do m ia s ta ; okrzyki.  Z wielu C z e 
chami zawiązujem y węzły  ścisłej przyjaźni,  
w ym iana w izy tó w e k ,  lo to g ra l i j , czapek, 
szpilek u kraw atek .  O w acja  w Sokole.

Środa. Zwiedzanie m iasta ; pochód no 
kró lew skie  H ra d c z a n y ; wycieczka w okolice 
miasta. W  południe rozrzewniające sceny 
przy  pożegnaniu; na dw orcu  żadnych u r o 
czystości z powodu zakazu władzy. W ś r ó d  
okrzyków, pow iew ania  chustkam i, łez r z ę 
sistych i echa pieśni narodow ych w racam y 
do P olsk i .

W szy s tk o  pierzchło przed nam i,jak  urocze 
senne w idziadło ; pozostały tylko niezatarte 
wspom nien ia  i now y zasób sil i ognia 
w  sercu  ; jedz iem y do Polski,  by w p ro w a 
dzić w  życie w szystko to dobre  i piękne, 
cośmy u Czechów widzieli. Zawiązki p rzy 
jaźn i  ju ż  namotane, z czasem poznamy się 
i jeszcze bardziej p o k o c h a m y : wtenczas 
nikt w Czechach nie pom yśli ,  że zdolni 
jes teśm y łączyć s ;ę z Niemcami przeciw 
S łow ianom , a my przekonam y się (co naszem 
dziś s taraniem  być winno), że Czesi, tak 
wysokim  rozw ojem  cywilizacji się szczycą
cy, nie m ają  mc w spólnego  z czyhającym 
na indyw idualizm poszczególnych Słowian 
caratem północy.

Rodacy ! Na zakończenie prośba . . .  od Cze
chów  : nie lekceważm y sobie Sokołów , bo 
to przyszła potęga nasza, całego S łow iań- 
stwa. Niech te tysiące czeskich Sokołów i 
setki sokolskich sz tandarów  zagrzeją  w szys t
k ich  P o laków  do zaw iązyw ania  nowych 
tow arzystw . Nie przem awiam  tu tylko do 
braci z pod zaboru  rakusk iego ; tu Bogu 
dzięki T ow arzystw a krzewią się i w zrastają ,  
ale mam na myśli naszą em igrację .  Bracia, 
zamieszkali w  W ie d n iu ,  Berlinie, w N iem 
czech, w e  Francji ,  Szw ajcar j i ,  Anglii, W ł o 
szech , Turc ji  i k ra jach  Naddunajsk ich ,  
w  A meryce wreszc ie  — w szak  my dziś bez

silni i bezbronni,  idźmy za przykładem Cze
chów, w y ch o w u jm y  naszą młodzież przez 
odpow iednie  fizyczne kształcenie na dziel
nych mężów ! Niech w e  wszyslkicłi ogn i
skach polskich pow staną  brac tw a Sokole — 
ta przednia straż  narodow a. Ze s tro jem  so 
kolim przyjm ijmy i ich h as ła :  « N a j i re j !  
Siła I v i ! Vźlet' Sokoli!  Na zdar! Mużnie 
w  przed ! P ew n ie  s t ó j ! Vlast’ miłuj 1 B ud’- 
me svorni!  J a ro s t !  H ard inost’ ! V o ln o s t ' ! 
Rów nost’ ! Braterstvi ! V myśli v la s t’ ! 
V seidci sm ielost’ ! V pażi silu ! Co Czech, 
to S o k o l ! V ybijm e se \ M iłu jm y  se! N edajm e  
se! Ni zisk — Ni s lavu!  Paże tuż —  Olasti 
s ł u ż ! » L e c h i t a .

So fia , 16  lipca 1 8 9 1 .

W c a le  n iezawadzi odezwać się z tu te j 
szych stron, n ie jednem u nie wiele znanych; 
a jeśli zuai ą, to nie w takiem świetle ,  
ja k  zam ieszkałem u na miejscu, m ającem u 
sposobność patrzeć i obserw ow ać.

Otóż, spo tka łem  się z m niemaniem w dzien
nikach, jakoby  Związek bałkański był na 
przedżniwku, k tóry następnie w płynie  na 
ustrój dzisiejszej polityki.

W is toc ie ,  nie je d e n  tego sobie życzy a 
szczególnie ci, k tórzy  się czują być ludźmi 
a ja k o  tacy p ra g n ą  i s tara ją  się, aby z lu 
dzisków byli ludzie. Otóż w schód j e s t  tą do 
ra ju  albo piekła bram ą, przed którą z jednej  
s trony stoi Anioł ludzkości a z drugiej L u 
cifer czyhający, na ludzi dobrej woli z pę
tami. Dla tego z tej jedynie przyczyny 
w schód pow inien  nas  bardzo obchodzić. Bo 
je ś l iby  został w łasnością piekła, to i nas 
w tenczas ju ż  nie po tyrańsku, ale po luci- 
fersku  za gardło  ścisną. Z tym ostatnim 
jeszcze byłaby ja k a  taka spraw a, gdyby  nie 
to, że zbuntow ane niebo z tyłu kandydatami 
na usługi pieklą z jawiło się. Hańba ta 
kiemu niebu, które z Aniołów przechodzi 
na usługi Lucifera ,  k tórego zam iarem  je s t  
zgnieść w szystko, co się należy ludzkości.

W ró ć m y  się do naszego Związku, o k .óry  
nam g łów ine chodzi. Przed trzema laty już  
tu o nim dosyć w  dzienniku bułgarskim  i 
greckim pisano. Lecz przeszło dwa lata 
na zupełnem w  tym względzie milczeniu ; 
ale za to w tym czasie ciągle były i są na 
B ułgarów  ujadania , iż ci o sw ych  braciach 
w  Macedonji mieli i mają staranie .

Bo się tyczy G reków , ci nie mają do całej 
Macedonji, ale do ja k ie j ś  tam części p r e 
tensję .  Ale z Serbam i to zupełnie inna sp ra 
w a : ci ciągle ha łasu ją  w  sw ych  dzienni
kach, iż Macedonja j e s t  se rb sk a  i zam iesz
kała przez Serbów . D opraw dy, że trzeba 
być w ar ja tem , aby coś podobnego marzyć 
i p leść — chyba dla tego, iż Macedończycy 
używ ają  w  sw ej bu łgarsk ie j  m ow ie jukich 
20 w yrazów  serbsk ich .  To przecież me d o 
wodzi, aby byli Serbam i.  P rzed  30tu laty 
w  K ukasz  (w Macedonji) założono b isk u p 
stwo bulgaro-uniackie katolickie, a nie
daw no posłano do Macedonji trzech bu łgar
skich b iskupów . P rzez  to w łaśn ie  nalało się 
gorącego Serbom  za kołnierz sadła, i tu 
dopiero zaczęli wyjeżdżać przeciw  B u łg a 
rom, w ypisu jąc ,  m alując  po m oskiew sku  — 
łżą razem z Moskalami i B u łgarów  gdyby 
mogli, w łyżce wody by utopili. Oto konfe
deracja  b a łk a ń s k a !

Dnia 10 lipca bu łgarsk i  dyplomatyczny 
agen t p. W elczow icz i m inister finansów 
Naciowicz, zostali przyjęci przez sułtana na 
audjencji.  Ja k a  to tu z tego powodu je s t  
r a d o ś ć ! — gdyż od czasu księcia Ba tten-  
berga ,  żadnego bułgarsk iego  urzędnika su ł
tan nie p rzy jm o w ał ,Z  tego pow odu dziennik

Swoboda, między innemi (to nie p ierwszy 
raz) tak się w y ra ż a :  « R o k  temu ja k  T urc ja  
zaczęła cenić B u łgarów  zamiary. P ie rw szy  
jej dla Bułgarów  czyn by ł :  uznanie w y s ła 
nia bu łgarsk ich  b iskupów  do Macedonji, — 
drug i,  teraźoie jsze zdarzenie przez p rzy ję 
cie pp. W elczow icza  i Naciowicza. Uznano 
w  Carogrodzie zdolności księcia Ferdynanda 
i jego  rządu, dzięki spokojności i porządko
wi, jaki panuje  w  Bulgarji  pod m ądrem  
przewodnictw em  przez nas  w ybranego  ks. 
Ferdynanda . Niech będzie Bulgarja  silnem 
kró les tw em  i dobrym  sprzymierzeńcem Oto- 
m ańskiego pańs tw a.  Nasze i Turc ji  interesa 
są je d n e  i te sam e. »

Minister S tam bułów  w yjechał  nad Dunaj,  
gdzie go przyjm owano z w ielką okazałością.

Co się tyczy wykszta łcen ia  bu łgarskiego 
narodu, to o wiele wyżej stoi on, aniżeli 
nasz w  masie w  Galicji i K ongresów ce, a 
za kilka lat z pewnością z rów na się z P o -  
znańskiem . Za tureckich czasów ju ż  były 
szkoły po wsiach —  lud ochoczo do nauki 
się garną ł .  Obecnie je s t  w  Bulgarji  12 g i 
m nazjów  dla chłopców, 1 dla d z ie w c z ą t ; 
w Sofii g im nazjum  realne, w  rodzaju  pół 
un iw ersy te tu ;  4 som inarja .  Obok tego 2 
szkoły handlow e, 2 rękodzielnicze, 2 ro ln i
cze, 1 wojenna. B u lgar ja  posiada 10 bi
skups tw  i 3 b iskups tw a w  Macedonji. E l e 
m entarne szkoły są p rzym usow e pod dozo
rem inspektorów.

D uchowieństw o w szystk ich  wyznań je s t  
tu płatne od rządu, również  i szkoły o trzy 
m ują  rządową pomoc. Na nauczycieli j e s t  
osobny podatek, k tóry sołtys zbiera i tem 
nauczyciela płaci. Niech każdy rozumie, że 
tu m ow a nie tylko o bułgarskich , lecz i o ży
dow skich,  m ahom etańsk ich , orm iańskich  
szkołach. A w  sław etnych P rus iech ,  czy 
tam rz ą d d a je za p o m o g ę  na szkoły Polakom ? 
O p raw o-ław ne j  Rossji  — o niej to niema 
co mówić, bo tam wsio błagopołuczno, liszby 
tolko byt' Russkim  praw osław nym .

M a r c i n  J a n u s z .

mecni) mirnm
«

O ile w rażenie sp raw ia  hałas wielki, 
takie w rażen ie  spraw iła  demonstracja, 
urządzona przez Moskali na przyjęcie 
eskadry francuskiej w  Kronsztacie. Pri- 
hazano p a szu m ie t '  na szczot F r a n c u 
zó w .  Szumieli przeto wiernopoddani 
carscy pod hasłem sympatji narodowej 
a n a  nutę  radości, podobnej do tej, j a 
kiej się oddają wypuszczone dla pobry- 
kania na podwórzu ze stajni konie. Prasa 
w  artykułach, poświęconych pobytowi 
eskadry pod dowództwem admirała Ger- 
vais, od zmysłów odchodziła. Był to 
szał —  szał dem onstracyjny, mający 
zcymentować przyjaźń pomiędzy Francj \ 
a Rossją, kilkakrotnie  już próbowaną. 
Przypom inam y Tylżę i Erlurt ,  jakoteż 
wystawę paryzką w  roku 1867. Próby 
się nie udaw ały -— może dla tego, że 
Aleksander I i A leksander II byli trochę 
rozumniejsi od obecnie panującego ich 
spadkobiercy i imiennika, k tóry się d łu 
go długo przyjaźni tej bronił, aż nagle 
rozgorzał do niej płomieniem tak dalece 
w ielkim , że pozwoli! na  tę herezję, 
ażeby hym now i moskiewskiemu w tóro
wał hymn francuski. Pierwszy wzywa
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Boga do bronienia cara, drugi dla carów 
wszelakiego rodzaju o zatratę wota. Łą
czenie tycli dwóch przeciwności jest w y
nalazkiem francuskim i wynalazek ów 
mocno Aleksandra III oburzał. W ym y
ślał zań Francuzom od s apostatów.  
Przestał jednak wymyślać, salwowawszy 
sumienie w len sposób, że pod nutę 
Marsyljanlu podstawiono tekst nie Rou
ge! a de F Isle, ale inny jakiś, na pow i
tanie gości francuskich na prędce skle
cony. W  sposób ten osiągnięto w Mo
skwie godzenie przeciwieństw i umożli
wiono przymierze, którego projekt ja 
koby — wiadomość tę podaje T im e s  — 
uzyslcal aprobatę carską , nie został atoli 
jeszcze podpisany ani przez cara, ani 
przez prezydenta rzeczypospolitej fran
cuskiej . Podpisy tych dwóch tak różnych 
mężów (jeden władca, drugi naczelnik) 
figurują dotychczas na telegramach. Gar 
zatelegrafował do pana Carnot, że mu 
dziękuje za przysłanie eskadry i że sym
patyzuje z narodem francuskim; pan 
Cai-not odtelegrafował carowi, że mu 
dziękuje za gościnne przyjęcie eskadry 
i że sympatyzuje z narodem rossyjskim. 
I tyle. Nie jest to jeszcze fundament nie 
tylko do zbudowania traktatu, ale ani do 
skreślenia projektu. Mimo to dziennikar
stwo—-jak rzekliśmy wyżej—od zmysłów 
odchodzi. Posłuchajmy, co mówią naj
ważniejsze prasy moskiewskiej organy.

Nowos t i  twierdzą, że « Wypadki 
w Kronśztacie są przestrogą dla narw a
nych polityków potrójnego przymierza 
i dla tego też przyczynić się muszą do 
utrwalenia pokoju europejskiego. Na 
plany wojskowe można oddziaływać 
tylko siłą. Nic nie zdoła tak uspokoić po
trójnego przymierza, jak przeświadcze
nie, że Francja i Rossja nie życzą sobie 
nadal zachowywać swojej odosobnionej 
sytuacji. » Ze słów tych wynika, jakby 
przymierze było już faktem dokonanym. 
Ze jednak fakt ów opiera się na demon
stracji, a podobną, jeżeli nie wspanial
szą demonstrację przysposabiają Anglicy 
w  Portsmouth, więc St. Petersburski]a  
W  iedomosti  radzą Anglji przejść z obo
zu trój przymierza do obozu rossyjsko- 
francuskiego i przeciwko trój przymierzu 
postawić trójprzymierze. Excusez  d u  
■peu. Rada może by się na co przydała, 
gdyby Anglja nie znała Rossji i wierzyła 
w  jej zapewnienia pokojowe. Grażdanin , 
który dawniej oburzał się na skojarzenie 
bogobojnej Rossji z bezbożną Francją, 
pogodził się z myślą przymierza i wy
perswadować usiłuje Niemcom, że trój
przymierze do niczego ich nie doprowa
dzi. W  te dudy grają wszystkie moskiew
skie dzienniki, a ich rozumowania i 
entuzjazmy jednej mianowicie dowodzą 
rzeczy, mianowicie: poważnego stano
wiska, jakie śród powikłań politycznych 
zajęła Francja. Spółubiegają się o nią 
mocarstwa. Zachodzi przeto pytanie: 
czy by Francja, dla umizgów Moskwy i 
z racji bankietów kronsztackich, ze
chciała się stanowiska tego zrzec? O tem 
wątpić należy w takim nawet razie, gdy
by się do władzy dorwał p. Deroulede;.

Pomiędzy fajerwerkami a czynami za
chodzi różnica, wpływająca na postano
wienia. Francuzi i Moskale zeszli się na 
polu manifeslacyjnem ; Aleksander I I I  
rozgorzał nagle przyjaźnią dla Francji; 
trójprzymierze niedogodnem jest za
równo Rossji jak Francji — to wszystko 
p raw d a ; lecz po za tem wszystkiem 
widnieją następstwa, wchodzące do ku
tego rj i mądrości politycznej, która opie
rać się winna na przezorności. Przegląda 
ona z odpowiedzi pana Carnot na tele
gram carski. Prezydent rzeczypospolitej 
francuskiej parafrazował wyrażenia Ale
ksandra l i i i  nic więcej. Z lego nie wy
nika jeszcze, że ponieważ Francji ode
brano dwie prowincje a Rossji nic, a 
zatem : < Widzimy — powiadają N o w o 
sti  — że oswobodzony przez nas lud 
bólgarski poddano zuchwale panowaniu 
jakiegoś księcia austrjackiego i to kato
lickiego, oraz sofijskich jego pretorja- 
nów ; Bólgarów wzręcz usposabiają oni 
przeciwko wszystkiemu co nasze (?) ; 
zwolenników naszych tracą, ścigają i 
ugniatają. » Słowa powyższe dostatecz
nie poświadomiają, o co Moskalom cho
dzi i na jaki koniec chcieliby oni Francję 
skaptować. Przecież Francuzi bądź co 
bądź tego się domyślać muszą.

Ktoś powiedział, że nieograniczoną 
jest głupota ludzka. Na tej podstawie 
możnaby oprzeć przypuszczalnego przy
mierza francusko-rossyjskiego i dla tego 
zapewne, na wszelki wypadek, Anglja 
z pośpiechem i gorliwie zajęła się forty- 
11 kowaniem strategicznych punktów, po
siadanych przez nią na morzu Sródziem- 
nem. Ministerstwo nakazało zastosowa
nie do obecnych sztuki wojskowej wy
móg fortyfikacyj : Gibraltaru, Malty i 
Cypru. Uważać to można, jako upom
nienie przyjacielskie podadrese :r. Francji.

Dla porządku zapisujemy wizytę kró
lika serbskiego w Rossji. Car — rzecz 
prosi a — przyjmował go bardzo serdecz
nie ; dzienniki notowały skrupulatnie 
wszystkie pokłony, jakie ten nie w pro
stej linji spadkobierca Ruszana składał 
ikonom prawosławnym. Z polityką łączy 
się to w tym względzie, że prawosławie 
jest narzędziem, którem się szczególnie 
posługuje gabinet petersburski.

Czy nie gabinet ów wpłynął na Leo
na X I I I ,  który na domaganie się miano
wania dla Polaków w Stanach Zjedno
czonych biskupów polskich, odpowie
dział odmownie? Mianowanie to spra
wiłoby bądź co bądź przykrość Rossji, 
na którą Stolica apostolska liczy, jako na 
przyszłą, do spółki z Francją, restaura- 
torkę władzy świeckiej papieża. Do tego 
rachunku odnosi się, co o ks. Yanutellim 
pisał (W - P . S t o w o , nr. 94) przygodny 
korespondent z Petersburga.

Z krainy niedoli i niewoli, .jaką jest 
Ojczyzna nasza, nic szczególnego do za
notowania nie mamy. Pora wakacyjna 
wpłynęła zapewne na dzierżycieli wła
dzy w Polsce o tyle„że powstrzymali się 
chwilowo od wynajdowania nowych 
sposobów ucisku. Na sposoby jednak 
stare wakacje nie wpływają zgoła.

ItOZMAITOŚCI
=  Czciciele w ieszatiela  po ł a w ia j ą  s ię n ie-  

tylko pomiędzy  Moskalami ,  ale i' ś r ód  P o 
l a kó w .  Cz y t amy  w  D zień . P olskim -. « P o 
da l i śm y  p op r zed n i o  w iad o m oś ć  o o f i a ro w a 
niu 200 r s r .  przez  g r l . - g u b e r n a t o r a  K o ch a -  
n o w a  na r zecz  p r o j e k to w a n e g o  w  W i l n i e  
po mn ik a  d la  M u r a w i e w a .  Kto zna obecne 
po łożeni e  L i twy ,  ten oni dziwić ,  ani  b r a ć  za 
z le  t ego f aktu K o c h a n o w o w i  n ic  będzi e .  Ale 
d z i w ić  na s  mus i  i ob u rz a ć  w ia do mo ść ,  p r z y 
wiez iona  w  tych dn i ach  z W i l n a ,  że  oto 
k s i ążę  W ł a d y s ł a w  D r u c k i -  Lubeck i ,  syn  
Ign ac eg o ,  ma r s za łk a  dzrśni eńsk iego ,  m i e 
s z k a j ą cy  w  P a r y ż u ,  nades ł a ł  na ten cel 
g u b e r n a t o r o w i  w i l e ń s k i e m u ,  G re w an i t zo w i ,  
1,000 r s r . ,  k tó re  o t r z y m a w s z y  g u b e r n a t o r  
m ia ł  p o w i e d z i e ć : eto u i  s liszkom  p o d ło  (to 
j u ż  zanad to  p o d l e j ; j a k  nie mn ie j ,  że i m a r 
s za ł ek  g u b e r n s k i  s z l achty ,  h r .  P l a t e r ,  p o 
śp i e szy ł  też ze s w y m  na' ten cci da tk i em ,  
nie  b ęd ąc  do tego w ez w an y .  » Dodać w i n 
n i ś m y ,  że na p ro j e k t  p o m ni ka  dla M u r a 
w i e w a  w  W i l n i e  ob u rz a j ą  s i ę  p i sma  n i e 
mieckie .

* •

*  *

=  W  P ra d ze  czeskiej. — Wy . - t aw a  cze
s k a  s t a ł a  się m i e j s cem  schadzk i  dla n a r o 
d o w o ś c i  sło /Rabski ch ,  s ł użąc  w  ten sposób  
za poś r edn i cz kę  w  sp r a w i e  « w za j e m no śc i  
s ł o w i a ń sk i e j  », k tó r a  s i ę  d ok ona ć  nie może  
bez  w z a j e m n e g o  zazna jo mien i a  s ię i zb l i że 
nia.  W  mies i ącu  l i pcu by ł  mo m en t ,  w  któ
ry m stol ica Czech gośc i ła  w  m u r a c h  swmich 
g ro m a d n i e  p r z yb y ł yc h  Polaków' ,  R u s i n ó w ,  
S e r b ó w  i Bó lg a ró w .  S e rb o w ie  p rzyby l i  
w l iczbie 20U g ł ó w ;  R u s i n ó w  p rzy j echa ło  
160 o sób  płci  oboj e j ,  t ow a rz ys ząc ych  s t o 
w a r zy sz en i u  śp i ew ac k i em u  « B o j a n » ,  które  
św ie t n i e  s ię pop i s ywa ło  ze śp i e wa m i  uk ra i ń 
s k i e m u  Rus in i  s e rd ecz ne go  ze s t r o ny  C ze 
ch ó w  doznal i  p rzyj ęc ia .

★
*  *

~  D obrodziejstw o szkolne m oskiew skie. — 
K u r a t o r  ok rę g u  n a u k o w e g o  do rpac k i eg o ,  
j a k  don oszą  N ow osti, z a p ro w a d z a  od p r z y 
szł ego  rok u  s zko lnego k a rd y n a l n ą  zmianę  
w  sposob i e  z a r zą d u  g im n az j a m i ,  p r o g i m n a -  
z j ami  i s zko ł ami  rea lnemi .  Do tąd  do za r ządu  
należel i  p r zeds t awic i e l e  sz l achty ,  m a g i s t r a 
tu,  m ie szczan  i i nnych  s t an ó w.  P a n  ku ra to r  
uzn a ł  za  w ła ś c i w e  o soby  te od za r z ąd u  u su 
nąć .  P a n  Ł a w r o w s k i  nad to  s t a r a  s ię o u r zą 
dzeni e  i n t e rn a t ó w  i p e n s j o n a t ó w  p rzy  g i 
m n az j ac h .  Od n o w e g o  roku  s zko lnego —  
w e d ł u g  N o w . W r e r n ie n i— w e  w szy s t k i c h  
s zk o ł ac h  f in landzki ch ,  j a k o  o sobny  p r z e d 
mio t  , ma j ą  być  w p r o w a d z o n e  ro z m o w y  
w  j ę z y k u  r o s sy j s k im .  M o s k w a  b i er ze  się 
ene rg i c zn i e  do z ru sy f ik ow an ia  szkół  i u r z ę 
d ó w  w  p ro w in c j a c h  ba ł t yck i ch  i w  F ml an d j i .

*

*  *

— Jeże li n ie m ą d r e , to o ryg in a ln e . —. 
W  u r z ę d o w y m  o rgan i e  p r a w o s ł a w n e j  d j e -  
cezj i  w i l eń sk i e j ,  Lxtowskich Jdp arch ja  ln y  ch 
W iedom ostiacfi, og ło szono  rozpo rządzen i e ,  
a żeby ,  p r zy  w y d a w a n i u  w ło śc i an om  p r a w o 
s ł a w n y m  po zw o l e ń  na ku pn o  ziemi ,  w ładze  
od no śn e  za s i ęga ły  p i e rwej  w i ado mo śc i  w  za
r z ą d a c h  c e rk i e w n y c h  (p r ic z ty ); czy tacy 
w łośc i an i e  m e  uchy l a j ą  s ię od w y k o n y w a 
n ia  o b rz ęd ó w  r e l i g i j nych  c e rk w i  p r a w o 
s ł aw ne j  i czy n ie  uczę szcza j ą  do kośc io łów  
r zy m sk o- ka to l i ck i ch ?  Or yg in a l no ść  tego ro z 
po rządzeni a  po l ega  na pom ieszan iu  władz
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d u c h o w n e j  ze św ie ck ą  i n;i t ę t n , że ś w i a d 
czy o to le ranc j i  re l ig i jne j ,  k t ó r ą  s i ę  Mos kwa  
p rzed  św ia t e m  t ak  g ło śno  ch wa l i .

*

*  *

—  M isje  p ra w o sła w n e  na w z ó r  « k o n f e -  
r ency j  » j ezu i ck i ch  , u r zą dz ać  zamier za j ą  
Moskale ,  c e l em p rzec iwdz i a ł an i a  s ek c i a r 
s t w u ,  r o z t acz a j ą cem u  r e l i g j ę  c a r ską .  Na ten 
koni ec  u r z ądzono  w  m.  Moskwie  z j azd  m i 
s j ona rsk i ,  na k tó r ym,  j a k  ag i enc j a  pó łnocna  
donos i ,  w y j a śn i ł o  się,  ż e  dz ia ł a lności  m i s j o 
nar sk i e j  s t o j ą  na p r ze szkodz ie  p r z ew od n ic y  
odsz cze p i eńc ów  a zwła s zcz a  ia ł szywi  popi  
au s t r j a ck i eg o  f a ł s z y w eg o  św ięcen i a ,  k tó r zy  
n ie tylko  s am i  nie uczę szcza j ą  na  k o n fe r e n 
c je ,  ale p r ze mo cą ,  z akazem ,  a n a w e t  k l ą tw ą  
p r ze s zka dza j ą  m as i e  odszczepi eńcze j  b y w a ć  
na  kon fe r enc j ach .  P o w o d z e n i u  mi s j i  s t a 
w ia j ą  także s i lne zap o ry  odszczep i eńcy  k a 
pitaliści .  U zn a w sz y  za n i emoż l iwe  w a l c z e 
nie  ze  z ł em d r o g ą  p r z e k o n y w a n ia ,  z jazd 
pos t an owi ł  s t a r ać  s ię o w y je d na n i e  spó l -  
dz i a ł an i a  adm in i s t r a c j i  (pol icj i ! )  w  p o d o b 
nych  w y p a d k a c h .  To znaczy,  -że na  k o n f e 
renc j e  s ł u ch a cz ó w  będą  spędzać  kozacy  
n a h a jk a m i  i t emiż n a ha jk a m i  w  tych,  do 
k tó rych  nie  t ra i ią  s ł o w a  kaz i ennych  p r o r o 
k ów ,  w n u sza t' p r zeko nan i e .

*

*  *

Dola p rzechrzczeńców  w  R o ss ji. — N i e 
k tó r zy  z ż yd ów ,  ce lem zas łonięc i a s ię p r z ed  
p r z e ś l a d o w an ie m ,  p r z y j m u j ą  p r a w o s ł a w i e .  
Min is t e r s two sp r a w i e d l i w o śc i  u s t a n ow i ł o  
os t a t eczn ie  przepi s ,  w  myś l  k tó r e go  p o 
mocn i cy  a d w o k a t ó w  p rzys i ęg łyc h ,  żydzi ,  
k tór zy  przesz l i  na  w ia r ę  ch r ze śc i j ań ską ,  
będą  p o ró w na n i  w  p r z y s łu g u j ą c y c h  im p r a 
w ac h  z i nnymi  a d w o k a t a m i  dop i e ro  po 3ch 
latach od czasu  p rzy j ęc i a  chr z tu .

*

*  *

r r  Do c h a ra k te ry s ty k i W ilh e lm a  I I .  — 
Je d n o  z p i sm a n g i e l s k i c h ,  t. zw .  ( ( t o 
w a r z y s k i c h * ,  T r u th ,  op i su j ąc  po by t  c e 
sa r za  n i emieck i ego  w  Londyn ie ,  m iędzy  
i nnemi  szczegół ami  po d a j e  na s t ęp u j ą c y :  
« W e  c z w ar t e k  cesar z  W i l h e l m  zmienia ł  
ub ran i e  aż  s ze ś ć  r azy .  W  c i ągu  dn i a  m ia ł  
na  sob i e  cz te ry  różne  m u n d u r y  i d w a  od 
mien ne  u b ra n i a  c y w i l n e . » S łu szn i e ,  że  na 
t ak  p r z eb i e r a j ą cy m  s i ę  m o n a r s z e  w ie lk ie  
po k ł a da j ą  nadzi e j e .  K r a w c a  zwłaszcza  l iczyć 
na  n iego m o g ą ;  chodzi  j e n o  o to, a żeby  pod 
dani  n a ś l ad o w a l i  w z ó r ,  j a k i  on  da j e .

*

* *
=  Obraza m a je s ta tu .  — W  W o l s z ty n i e  

(W ie lk op o l sk a )  izba ka rna  za ob r azę  m a 
j e s t a t u  skaza ł a  p e w n e g o  ka tol icki ego w i k a 
r e g o  na cz te ry  mie s i ące  więz ienia .  Osą dz o 
n y  wyra z i ł  s w e  n i e uk o n t e n t o w an ie  z p o 
w od u ,  że  w  pomieszk an i u  p ew ne j  katol iczki  
d w a  ob razy ,  p r z ed s t a w ia j ą c e  cesar za ,  w i 
s i a ł y  na śc iani e  pomiędzy  w iz e r un ka m i  
św ię ty ch  pańs k i ch .  Dobrze  m u  tak : niech 
w ie ,  że  c e sa r z  na  ró w n i  ze ś w ię ty m i  idzie ! 

*
* *

=  C iekaw e i c h a ra k te ry s ty c zn e .—  W e  w s i  
Sz cz o d r ow ie ,  d j ecezj i  che łm ińsk i e j ,  z abó r  
p ru sk i ,  nauczy c i e l e m katol ickiej  s zkoły  e l e 
m en ta rne j  j e s t  p.  N c u b a u e r  ka to l ik ,  a le  po 
po lsku  nie umie j ą cy .  R odz ice  dzieci ,  u cz ę sz 
cza j ących  do tej s zkoły,  p r ag n ąc  aby  p r z e 
p isom s t a ło  się z adość  i dzieci  pob ie r a ły  
n a u k ę  re l ig j i  w  na jn i ż szym oddziale  po pof- 
sku ,  zw róc i l i  się z p ro ś bą  do r eg i enc j i  
w  G d a ń s k u  o p r ze n i e s i en i e  nauczyci e l a ,  a 
g dy  to n ie  po mog ło ,  wn ie ś l i  p ro ś bę  do b i 
sk u p a  che łmińsk i ego ,  aby  ten p o w a g ą  u r z ę 
du s w e g o  p o p r a w ę . w  ich szkol e  w y je d n a ć

zechciał .  W  odp owiedz i  odeb ra l i  z g e n e 
ra lnego  w ik a r j a t u  w  Pe lpl i ni e  p i smo  n a s t ę 
pu j ą ce  : « Na  podan ie  z 8 b. m.  (czerwca)  
od po w ia d a m y ,  iż w e d l e  s p r a w o z d a n i a  k s .  
p roboszcza  R e i s k e ’go  z 16 lu t ego r .  b.  t a m 
te jszy nauczyci el  N e u b a u e r  po po lsku  nie 
umie ,  j e d n a k ż e  w ed l e  si ł  udziela  dziec iom 
w  na jn i ż sz ym oddzi a l e  nauki  w  j ę z y k u  p o l 
sk im,  w  czem m u  d o p o m a g a  uczen n i c a  
z p i e r ws ze j  k lasy,  (podp. )  Ludke.i>

*

*  *

=  K apelm istrz M oska l. — Z po w o d u  za- 
w a k o w a n i a  posady  d r u g i e g o  kape lmi s t r za  
opery  w a r s z a w sk i e j ,  z a m i a n o w a n y  zos t a ł  
na  j e g o  mi e j s ce  n ie j ak i  T us zm a l ow ,  mos ka l ,  j  

Po  raz p i e r ws zy  moska l  dz i er ży  ba tu t ę  w  o- 
pe r ze  w a r s z a w s k i e j .  Za m ia n ow an o  go p o 
mimo ,  że p os i ada my  seciriy a r t y s tów ,  k tó r zy  
s ię na tę p osa dę  nada ją .  J e s t  to począt ek  
ru s sy l i ko wa n ia  o pe r y  polskie j .

* *
=  Folga p o d e jr za n a . — W  « Zbiorze  

P r a w *  zamie szczono  rozpo rz ąd zen i e ,  u w a l 
n ia j ące  t ym cza sow o  (na t rzy lata)  m i e sz ka ń 
có w  K ró l e s tw a  Po l s k i e go  od op ł a ty  p o b i e 
r ane j  w  k w o c i e  100 rubl i  za pa sz po r t y  
emig ra cy j ne ,  o raz  up ow aż n i a j ą ce  g e n e r a l - 
g u b e r na t o r a  do  w y d a w a n i a  ś w ia d e c t w  e m i 
g r ac y jn yc h  bez po t r zeby  w y j e d n y w a n i a  
k aż d o ra zo w o  oddz ie lnego  zezwo len i a  naj  - 
w y ższ eg o .  —  Tim eo D anaos et dona fe r e n te s .  
W  zwo ln i en iu  tein n iek tó r zy  p o d e j r z y w u j ą  
chęć  « n a j w y ż s z ą »  pozbycia  s ię z Po l s k i  
P o l a k ó w .

*
¥ *

~  Dola p o lsk ich  dzieci nie j e s t  do z a 
zd roszczen ia  pod  opi eką  m o s k i e w sk ą .  U w i a 
da m ia j ą  z W a r s z a w y  że za ude rzen i e  w  S a 
sk im ogrodz i e  có reczk i  g r ł a  P u z y r e w s k i e g o  
pr zez  ma łe go  W i n t e r a ,  sy na  w d o w y  w ł a ś c i 
cielki  go la rn i  przy  ul i cy Nieca ł e j ,  pol ic ja  
z ab ra ł a  ch lopczynę  do cy rku ł u ,  po l i cma j s t e r  
z a r a p o r to w a ł  o w y p a d k u  g r l ow i  H ur ce  i ten 
kaza ł  ch ło pc u  p r z e t r z y m an em u  p rzez  noc  
w  wi ęz i en iu  wyl iczyć  25 rózeg .  Leka rz  
o świadczył ,  że dz i ecko  p l ag  nie w y t r z y m a .  
N ie  odwróc i ł o  to egzekuc j i  ; zmodyf ikowa ła  
j ą  j e d n a k  na tyle,  że w y mi e r zen i e  ka ry  p o 
lecono op i ek u no w i  s i eroty ,  cuk i e rn ikowi  
O l s z e w sk i e m u  i ten w y k o n y w a ć  mus i a ł  w y 
r o k  gr ł -  g u be rn a t o r a  w  obecnośc i :  de l ega ta  
ze  s t r on y  obe rp o l i cm a j s t r a ,  de l ega t a  szefa  
sz t abu  P u z y r e w s k i e g o ,  komi sa r za  c y r k u ł o 
w e g o  Oże,  s t r óżó w i ś w i a d k ó w .  Rzecz  posz ł a  
o p i łkę,  dz i ewczynka ,  panna  P u z y r e w s k a j a ,  
z a r zuc i ła  m a ł e m u  W i n t e r o w i .  W a r s z a w a  
m ó w i  z obu rzen i em o tern p a s t w i en iu  się 
b a rb a r z y ń s k i e m  nad s i e ro t ą  w ą t ł eg o  z d r o 
w ia  za w y b r y k ,  pope łn iony  w  zab aw ie  dz i e 
c innej  . K a r t u j ę  s ię to.

SPRAWY EMIGRACYJNE

W  dn iach  6, 7 i 8 s i e rp n i a  odby ło  s i ę  
w  R a p p e r s w y l  d o ro cz n e  zg ro m a d z en i e  R a d y  
muz ea ln e j .  W  p r z y s z ły m  n rze  zamie śc imy  
sp r a w o z d a n i e  s z c z e g ó ł o w e ; obecn ie  z aś  
og ł a s zam y  d w a  ak ty ,  t yczące  s i ę  s t y p e n -  
d j ó w :  U s t a w ę  s t y p e n d j a l n ą  i dek l a r ac j ę ,  
j a k ą  p od p i s ać  b ę d ą  zob owiązan i  ci, k t ó r y m  
s t y p e n d j a  zos t aną  p r zy z na n e .  A k t  p i e r w s z y  
b r zmi  j a k  n a s t ę p u j e :

Fundacya stypendyalna imienia 
ś. p. K r y s t y n a  O s t r o w s k i e g o .

U staw a, m ająca służyć za podstaw ę 
w  udzielaniu stypendyów  dla młodzieży

polskiej, kształcącej się w  wyższych za
kładach naukow ych zagranicznych.

A rt. 1. Fundusz stypendyalny s ta 
now ią :

a .  Zapis na  ten  cel zrobiony przez ś. p. 
K rystyna Ostrowskiego.

5. Zapisy i donacye na powyższy cel 
przez inne osoby czynione.

c. Składki regularne lub jednorazow e, 
m ające te sam e przeznaczenie.

cl. Zwroty honorowe, uskuteczniane 
przez daw nych stypendystów , którzy 
korzystali z powyższego funduszu.

Art. 2, Zgromadzone sum y powyżej 
w zm iankow ane stanow ić m ają kapitał 

| żelazny, z którego tylko procenty użyte 
być m ogą na stypendya i na koszta 
adm inistracji tegoż funduszu.

A rt. 3. Zarząd tego funduszu, to jes t, 
um ieszczanie i zam iana w alorów , od
bieranie procentów , płacenie podatków  
oraz wszelkich kosztów  należy bezpo
średnio do Rady zarządu M uzeum P ol
skiego w  R appersw yl.

Art. 4. P rzyznaw anie i udzielanie sty 
pendyów , ja k  rów nież oznaczanie ich 
wysokości i term inu, rozstrzyganem  bę
dzie w iększością głosów obecnych człon
ków  tejże Rady i na corocznem jej ze
b ran iu . W szelako D yrektor Muzeum ma 
praw o, po porozum ieniu się z trzema 
członkam i Rady, a to w  m iarę w ak u ją 
cych funduszów , przyznaw ać jed n o ra
zowe zapomogi naukow e w  razie n ag lą 
cej potrzeby i o takowych zaw iadam iać 
Radę na pierw szem  jej zebran iu .

Art. 5. W  celu przyjścia z pomocą 
jaknajw iększej liczbie uczącej się m ło
dzieży i przez w zgląd na ograniczone 
fundusze, m axim um  stypendyów  nie 
może przenosić sum y 60 franków  m ie
sięcznie.

A rt. 6. Oprócz regularnych stypen
dyów m ogą być udzielane jednorazowe 
zapomogi naukow e stosow nie do stanu  
funduszów .

A rt. 7. W  razach w yjątkow ych i u - 
spraw iedliw ionych okolicznościami, m o
gą być udzielane zaliczki na rachunek 
m iesięcznych ra t stypendyalnych. Za
liczki takie nie m ogą przewyższać cztero
m iesięcznego stypendyum .

A rt. 8. S typendya zatw ierdzane być 
m ogą tylko n a  jeden* rok ; m ogą być 
jednak  przedłużane dla tych , którzy 
złożą dowody i zaświadczenia w ładz 
szkolnych, że pilnie i regularn ie  p racu 
ją . W szelako stypendysta nie może dłu
żej pobierać stypendyum  jak  przez lat 
cztery. W  w yjątkow ych tylko razach 
R ada może przedłużyć stypendyum  na 
p iąty  rok.

Art. 9. Stypendya uw ażane są jako 
pożyczka honorow a ; osoby korzystające 
z niej w inny złożyć zobow iązanie, że 
w  chwili kiedy osięgną stanow isko za
wodow e, zw rócą ra tam i w edle możności, 
na  rzecz fundacji stypendyalne j, ca łą  
kw otę z tegoż funduszu pobieraną. — 
W tym  celu sporządzonym  zostanie for- 

| m ularz drukow any, k tóry  zarazem  s u- 
| żyć będzie jako  kw it za odebraną od 
| bankiera całoroczną ratę slypendyalną.
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Art. 10. S typendya  pob ie rać  m ogą  
ty lko  osoby polskiego pochodzenia  płci 
obojej n a  em ig rac ji  lub  w  k ra ju  u r o 
dzone bez w zg lęd u  n a  w y z n a n ia  re l ig i j
ne , obow iązu jące  się p racow ać  d la  P o l 
ski w  d u c h u  ściśle n a rodow ym .

A rt.  11. W  udz ie lan iu  s ty p en d y ó w  ob
se rw o w a n e  będą  następu jące  p r a w i d ł a :

a. P ie rw sz e ń s tw o  będą  mieli , p rzy  
ró w n y c h  inn y ch  w a ru n k a c h ,  na jw yżej 
d w a j  młodzi ludzie  n iezam ożn i,  należący  
do rodz iny  h ra b ió w  O strow skich , k sz ta ł
cący się w  w yższych  zak ładach  n a u k o 
w ych .

b. N astępn ie  młodzi ludzie  ubodzy, 
k tó ry ch  rodzice cierpieli za sp ra w ę  n a 
ro d o w ą  lub  też oddali  k ra jo w i pew ne  
us ług i .

c. P o te m  ci, k tó ry ch  s tudya  są ju ż  na  
ukończeniu .

d .  N akon iec  ci w szyscy , k tó rzy  d o 
piero  rozpoczynają  sw oje  s tu d y a  n a u 
kow e .

A rt .  12. P o d an ia  o s ty p en d y a  p o w in n y  
być m o ty w o w an e  w yszczegó ln ien iem  
przeb iegu  życia, s ta n u  m ate r ja ln eg o ,  
o raz  dosta tecznych  s tu d y ó w  i w noszone  
p iśm ien n ie  przez k a n d y d a tó w  do D y re k 
to ra  M uzeum  Polskiego, lub  też do K u 
s tosza  tegoż M uzeum , najdale j  do d. 30^° 
C zerw ca .

Art. 13. Początek  ro k u  szkolnego  ozna
cza się n a  1 szy Paźdz ie rn ika .

Art. 14. W y p ła ty  p rzeznaczonych  s ty
p en d y ó w  będą  m ia ły  m ie jsce  w  końcu  
każdego  m iesiąca  za pośredn ic tw em  
b a n k ie r a ,  k tó rem u  D y rek to r  M uzeum  
będzie  przesy ła ł  listę s ty p en d y s tó w  z o- 
znaczen iem  te rm in u  i wysokości sum  
w yp łacać  się m ających .

A rt.  15. S typendyści są obow iązani 
p rzy  każdej zm ian ie  a d re su ,  na ty ch m ias t  
o tern zaw iadom ić  D y re k to ra  M uzeum  i 
b a n k ie r a  robiącego w y p ła ty .

A r t .  16. N a z w isk a  s ty p en d y s tó w  nie 
b ędą  o g łaszane  w  sp raw o zd an iach ,  lis ta  
ich  je d n a k ż e  k o m u n ik o w a n ą  być  może 
to w a rz y s tw o m  uczącej się młodzieży, 
k tó re  będą  m ogły  ty m  sposobem  p rz e d 
s taw iać  D y rek to row i M uzeum  sw oje opi- 
n je  i u w ag i .

A r t .  17. Złe p ro w ad zen ie  się s ty p e n 
dysty ,  n ie rze te lne  podanie  sw ego s ta n u  
m ate rya lnego ,  n ie re g u la rn e  a  n ie u s p ra 
w ied liw ione  p row adzen ie  s tu d y ó w , d o 
b ro w o ln e  opuszczenie lub  w yk lu czen ie  
z zak ładu  n aukow ego ,  pociąga za sobą 
n a ty c h m ia s to w ą  u t ra tę  s ty p en d y u m  przez 
p roste  i n iew y m o ty w o w an e  z a w iad o m ie 
n ie  D yrek to ra  M uzeum.

P rzy ję to  na  zeb ran iu  R ad y  m uzea lne j .
R a p p e r s w y l ,  7 s ie r p n ia  1801.

Formularz deklaracji.

K assa  s ty p en d y a ln a  im ien ia  K ry s ty n a  
O strow skiego .

Niżej podpisany  obow iązuje  się s u 
m ienn ie  p raco w ać  d la  s p ra w y  polskiej i 
zw rócić  su m m ę  udzie loną  m i ty tu łem  
s ty p en d y u m , j a k  ty lko  będę w  możności 
to uczynić.

Dnia 1 b. in. odbył się w Szkole P o l
skiej na Batignolles doroczny uroczysty akt 
zamknięcia roku szkolnego. Uroczystość tę 
zagaił prezes rady administracyjnej szkoły 
Dr. X. Gałęzowski; w krótkim przemówie
niu wskazał cel i stanowisko polaków na ob
czyźnie i zachęcał dziatwę do dalszej w y
trwałości w pracy, jakiej ciągle dają dowo
dy, otrzymując najpierwsze nagrody w li
ceach paryskich.

Po odśpiewaniu przez uczniów « Boże coś 
Polskę > nastąpiło rozdawnictwo nagród, 
poprzedzone mowami p. p. Chodźkiewicza 
i Dybowskiego. P . Dybowski, (polak na 
wygnaniu urodzony i wychowany ) nowy 
członek rady administracyjnej mowę swoją 
wypowiedział w języku francuzkim; tchnęła 
ona jednak nawskróś polskością. W  tym 
roku jak i w latach przeszłych mała garstka 
starszych uczniów Szkoły, uczęszczającyh 
do liceum «Gondorcet» liczbą otrzymanych 
nagród i nominacyj (około 70) postawiła 
Szkołę polską w szeregu najlepszych pry
watnych zakładów naukowych w Paryżu.

Dyrektor Szkoły p. Artur Stępiński, były jej 
uczeń i następnie przez lat 25 profesor tejże, 
w krótkich wyrazach odmalował stan Szko
ły i trudności, z jakiemi rada administra
cyjna i dyrekcja wałczyć muszą ; trudności 
te — szczupłość gmachu szkolnego, nie
wielkie fundusze i zmniejszenie liczby s tu 
dentów w rządowych zakładach nauko
wych.

Śpiew « Jeszcze Polska nie zginęła* za
kończył ten dzień tak uroczysty w roczni
kach Szkoły.

W  nrze 29 Zgody  cenzor Związku Naro
dowego zawiadamia, że głosowanie na 
miejsce mającego się odbyć IX sejmu zwią
zkowego wyznaczyło miasto Detroit., w s ta 
nie Michigan.

Sprawozdanie Tow. « Bratnia Pom oc»
Z a  miesiąc Lipiec 18!) 1 roku. 

W p ł y w y  ( g o t ó w k ą ) .

a) Składki roczne: P P .  Dybowska Anna 
fr. 12, Burba Ferdynand fr. 10..

b) Składki półroczne: P. Świejkowski 
fr. 10.

c) Składki trzymiesięczne : PP . Rozpen- 
dowski fr. 5, Kotnowski z New-Yorku 
fr. 5, Dr. Lewenhard fr. 15, Brochocki To
masz fr. 15, Heftier fr. 5, Kraków St. 
fr. 50.

d) Składki jednorazowe : PP- Biernacka 
Aniela fr. 50, Rojewski fr. 30, Górska He
lena fr. 5, Krasuska G. fr. 2, Dr. Zurkowski 
z Pont-a-Mousson fr. 10, Zapolska G. fr. 15.

e) Za pośrednictwem P P . Tąszewskiego 
od H. R. fr. 20, Nowosielskiego Adolfa od 
Ga ta  fr. 5, Rustejko fr. 40. Mickiewiczowej 
od M. I. fr. 10, K. B. fr. 20.

Razem franków 334.
W ydatki w ciągu lipca 1891 wyniosły: 
a) Zapomogi pieniężne otrzymali: S. na 

utrzymanie dziecka fr. 20 ,B. obarczona ma- 
łemi dziećmi i chorym mężem, na prowa
dzenie handlu fr. 30, I. chory starzec fr. 5, 
R. na zakupienie towaru fr. 5, S. Staruszka 
u u opłacenie mieszkania li'. 5, M. na zaku
pienie narzędzi pracy fr. 10, E. kaleka na 
podróż do Anglii gdzie posiada liczne s to 
sunki fr. 25 cent. 50. 

bj Bony do Four. Eeonoiniques fr. 40
c) Obiady w restauracji St. Kocha fr. 15.
d) Najęcie lokalu na noclegi fr. 47.
e) Koszta pocztowe fr. 9 c e n t .  5 0  

• Razem. . . . fr. 212
Starą odzież, bieliznę i obówie nad es ła l i : 

P P .  Mickiewiczowa, Dr: X., Taljaóski,

Austen, W alery P. Rojewski, Górska H ., 
Limanowska Marja.

Dyżurów odbyło się w ciągu miesiąca 8, 
w czasie których zgłosiło się osób 55. Prócz 
obiadów 30 ofiarowanych przez p. St. Ko
cha, wydano znaczków na obiady, 30, oraz 
548 bonów do Fourneaux Eeonoiniques. 
Znaczków na noclegi 61. W ystarano  się 
o zajęcie 3 osobom. W  odzież zaopatrzono 
osób 12.

Przez trzy miesiące letnie, to je s t  lipiec, 
sierpień i wrzesień, dyżury  odbywają się 
dw a razy tygodniowo, we wtorki i soboty 
od godziny 4ej do 6 e j .

Adres Towarzystwa « Bratnia ' Pomoc* 
rue de 1’Arbre Sec, 46.
Adresjkasjera: Faubourg Poissoniere, 102. 
Przewodniczący: K asjer: Sekretarz

L. D y g a t . J a n in a  K r a k ó w . G. S z a l a j '

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

Ż y w o t  K a r o l a  M a r c i n k o w s k i e g o , sk re 
ślony przez autora książeczki « Moskwa 
w obee Unji i Polski*, wyszedł w dalszym 
ciągu pożytecznych wydawnictw Towarzy
stwa imienia St. Staszica we Lwowie. S ta 
nowi on dwa w jednym tomiku, XXVI i 
XXVII. W  książeczce tej znajduje się przy 
k o ń c u : Sprawozdanie wydziału Towarzy
stwa za rok 1889.

B u l l e t in  P o l o n a is  Nr. 51 z aw ie ra : «Trois 
Mai 1 7 9 1 -1 8 9 1 », przemowa oh. L. Ur- 
mowskiego i początek odczytu prof. W .  
Gasztowtta ; « Rocznica 3go Maja w Aine - 
ryce» p. G. Pocieja; ciąg dal-zy biograf,ii 
Stanisława Malinowskiego p. prof. W . Gasz
towtta; Nowiny literacko-naukowo - a r t j - 
styczne; Rozmaitości; Nekrologi.

NEKROLOGJA

Jan Armółowicz, żołnierz z r. 1831, z gre- 
nadjerów gwardji, zmarł w Krakowie w 80 
roku życia.

j.
i

Marceli Woyda, doktor medycyny, oficer 
z r. 1863, zmarł w Krakowie d. 25 lipca

----------------------- ^ >  l-O-i ffs — ---------------------

O d p ow ied zi od R ed a k cji.

K s. D r . M . Barabas\ zv D etro it. — Dziękujemy ser
decznie. Z pracy Ks. Dobr. zdamy sprawę.

K onrad. W enecja. — Przerw a  do tk liw ie  nam się 
czuć da, spółpraca bowiem Wasza stanowi p raw dzi
w ą ,  zacną i pożyteczną pisma naszego ozdobę.

Kawę, tytoń, muszle morskie, korale  (białe) n a tu 
ralne, gwiazdy morskie, indyjskie  szale (lama) i r ó ż 
ne wyroby oraz p roduk ty  Brazylii, tanio i szybko 
sprowadzać można za pośredn ic tw em  kom isjonera  
A n to n ie g o  K o m ie r o w s k ie g o ,  rua de G onęałvel  
Dias. 40, Rio de J a n e i r o .  (Brasil).

Uprasza się pow tórn ie  tych ,  co znają  stosunki 
w  Płockiem, o zaw iadom ien ie  rodziny zmarłego 
w  styczniu i*, b. w  G enew ie  S tanisława Tchorzew
skiego. że, jeśli  się rychło po n im  nie zgłosi, spadek 
ów, wynoszący kilkanaście tysięcy  f ranków , przeidzie 
na własność szpitala kantonalnego..

Nowo założony polski Żaklad Krawiecki,  męzki i 
damski p. A .  G r y c e w i c z a ,  przy ulicy Saint Honore,  
125, zaleca się szanownym współz iomkom co do 
wykwintności  w y ro b u ,  jako  też i ta jniości pracy 
do zupełnego zadowolenia.

Uprasza się św iadom ych pobytu  p. J . T u r s k i e g o  
o przysłanie adresu jego Hipoli towi T chorzew skie
mu, i 0 , rue du Marchć, a Geneve.

L e  cre r a n t - p r o  p r i ć  ta i  r c  : A .  DL7I K K

paryz. — Druk. p o l s k a ,  A. Reiffa 3, rue du Four


